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Delegacja parlamentu CSRS 
z wizytą w Polsce

Serdeczne powitanie na

28 bm. na zaproszenie Sejmu PRL przybyła do Polski de­
legacja Zgromadzenia Narodowego Czechosłowackiej Repu­
bliki Socjalistycznej. Na czele delegacji stoi przewodniczą­
cy Zgromadzenia Narodowego członek Prezydium KC KPCz 
— Bohuslav Lasztoviczka.Na lotnisku Okęcie gości wi­tali marszałek Sejmu, prezes NK ZSL — Czesław Wycech, wicemarszałkowie Sejmu: czło nek Biura Politycznego KC PZPR — Zenon Kliszko i sekr. generalny CK SD — Jan Ka­

rol Wende, posłowie, dyr. ge­neralny MSZ amb. Maria Wier­
na, wyżsi urzędnicy MSZ, kan­celarii Sejmu i dziennikarze.— Jesteśmy bardzo radzi, że możemy gościć drogich nam przyjaciół — powiedział Cze-
Pod hasłem „Roku muzyki

Inauguracja sezonu 
kulturalno-oświatowego Wczoraj w Sali Wielkiej Pa­łacu Kultury odbyła się uro­czysta inauguracja Roku Kul­turalno-Oświatowego. Przebie­gać on będzie w sezonie 1967—68 pod hasłem „Roku Muzyki w Wielkopolsce”.

Otwierając uroczystość w imie­
niu obu prezydiów: WRN i RN 
Poznania wiceprzewodnicząca — 
Władysława Klawiter podkreśliła, 
że powodzenie w minionym sezo­
nie KO akcji muzealnictwa
w Wielkopolsce” skłoniło władze 
kulturalne do nadawania jednej z 
dziedzin sztuki i kultury roli wio­
dącej w sezonie. W nowym roku 
kulturalno-oświatowym szczegól­
ną rolę odgrywać będą sprawy 
muzyki. Rok muzyki zbiega się z 
V Międzynarodowym Konkursem 
Skrzypcowym im. Wieniawskiego, 
XX-leciem Filharmonii Poznań­
skiej oraz znaczną aktywizacją 
ruchu muzycznego w Wielkopol­
sce.

Perspektywy rozwoju i popula­
ryzacji muzyki przedstawił z kolei 
Wizytator szkół artystycznych 
Wiesław Kiser.Wczoraj odbyła się również uroczystość zakończenia roku muzealnictwa. Na uroczystości tej najbardziej zasłużeni pra­cownicy muzeów Poznania i województwa otrzymali na­grody pieniężne i odznaki ho­norowe. (o)

sław Wycech witając serdecz­nie Bohuslava Lasztoviczkę i posłów parlamentu czechosło­wackiego. — Wasza wizyta w Polsce jest wyrazem przyjaźni między naszymi krajami i ogniwem zacieśniającego się braterstwa.W odpowiedzi, przewodniczą cy Zgromadzenia Narodowego podkreślił ogromne zadowole­nie z przyjazdu do Polski, któ­ra jest sojusznikiem Czecho­słowacji. Kraje nasze — po­wiedział — są sobie bliskie. Jest naszym życzeniem, aby wizyta w Polsce pogłębiła przyjaźń między naszymi kra­jami i narodami. Jestem prze­konany, że życzenie to się spełni.W godzinach popołudnio­wych marszałek Sejmu — Cze sław Wycech przyjął delega­cję Zgromadzenia Narodowe­go CSRS. Następnie czechosło waccy goście złożyli wieniec na grobie Nieznanego Żołnie­rza.Wieczorem parlamentarzy­ści oglądali „Cyganerię’ Teatrze Wielkim. (PAP)
Turyści juź na trasach

Rozpoczął siu 
XVI Rajd Przyjaźni

Klęska żywiołowa

w Meksyku i Teksasie

Milion osób ucierpiało 
wskutek powodziLiczba ofiar katastrofalnej powodzi w Meksyku, w pół­nocnej części kraju w pobliżu granicy z USA, sięga miliona osób. Trzy tysiące chłopów, całkowicie odciętych przez wezbrane wody, schroniło się na dachach swoich domów lub na wierzchołkach drzew. Do­tychczas nie zdołano zrzucić im z samolotów żywności i le­karstw. W stolicy, mieście Meksyku, cała wschodnia część znalazła się pod wodą, a w innych dzielnicach kilka bu dynków grozi zawaleniem. Po­jawiły się pierwsze odznaki epidemii takich jak malaria i tyfus — pisze AFP.Klęska powodzi spustoszyła również wielkie obszary Tek­sasu. (PAP)

Z Kępna, Wrześni i Konina "wystartowały wczoraj pierw­sze grupy turystów, uczestni­czących w XVI Rajdzie Przy­jaźni do Kalisza. W sumie na tych trzech trasach wędruje już ok. 250 osób (w tym ponad 100 — z Kępna). Natomiast dzi śiaj marsz w kierunku Kalisza rozpoczynają dalsze grupy tu­rystów.Jak nas informują organiza­torzy rajdu, w sobotę do pie­churów dołączą turyści zmoto­ryzowani oraz kolarze i kaja­karze. Ci ostatni (ok. 50 osób) spływać będą Prosną, ze star­tem w miejscowości Żydowo. Natomiast kolarze rozpoczyna­ją wędrówkę przed Domem Tu rysty na St. Rynku. Turyści zmotoryzowani — jak już po­dawaliśmy — wyruszą na tra­sę również w sobotę, po złoże­niu wiązanek kwiatów Mpod pomnikami na Ćytadeli. (jm)

Couve de Murville

Drogi dalszego rozwoju rolnictwa
Obrady IX Plenum PZP1&

We czwartek rozpoczęło się w Warszawie IX plenarne 
posiedzenie Komitetu Centralnego PZPR, poświęcone spra­
wie dalszego rozwoju rolnictwa. W posiedzeniu uczestniczą 
też sekretarze rolni komitetów wojewódzkich PZPR, wice­
przewodniczący prezydiów wojewódzkich rad narodowych, 
przedstawiciele resortów i instytucji związanych z gospo­
darką rolną, zjednoczeń PGR. organizacji społecznych i gos­
podarczych działających na wsi. placówek naukowo-badaw­
czych rolnictwa.

Tylko zaprzestanie bombardowań DRW 
stworzy możliwość przywróceoia pokoju

Na przedpołudniowym plenarnym posiedzeniu XXII se­
sji Zgromadzenia Ogólnego NZ przemawiał minister spraw 
zagranicznych Francji — Couve de Murville.

Na zdjęciu: z-ca członka Biura 
Politycznego KC Mieczysław Ja­
gielski wygłasza przemówienie 
wstępne do referatu Biura Poli­
tycznego. Poniżej Władysław Go­

mułka i Edward Ochab.
CAF - Telefoto

Obrady otworzył I sekretarz 
KC — Władysław Gomułka.Przemówienie wstępne dó dostarczonego uczestnikom po siedzenia referatu Biura Po­litycznego wygłosił zastępca członka Biura Politycznego^ minister rolnictwa — Mieczy­
sław Jagielski.Następnie rozpoczęła się dyS kusja, w której głos kolejno zabierali: zastępca członka KC, I sekretarz KW w Koszalinie 
— Antoni Kuligowski, sekre­tarz KW w Gdańsku — Ta­
deusz Białkowski, sekretarz Warszawskiego KW — Antoni 
Połowniak, członek KC, I sekre tarz KW w Lublinie — Włady 
sław Kozdra, członek KC, I se kretarz KW w Poznaniu — 
Jan Szydlak, zastępca członka KC, I sekretarz KW w Lodzi 
— Stefan Jędryszczak, prezes Zarządu CRS „Samopomoc Chłopska” — Tadeusz Janczyk, sekretarz KW w Kielcach —• Józef Stański, dyrektor Woje­wódzkiego Zjednoczenia PGR w Szczecinie — Ryszard Sło- 
jowski, zastępca członka KC, przewodniczący Prezydium GRN w miejscowości Włyń pcw. Sieradz — Zygmunt Wi- delski, członek KC, prezes Za rzątu NOT — Bolesław Rumiń ski, członek KC, I sekretarz KW w Białymstoku — Arka­diusz Łaszewicz, sekretarz KW. we Wrocławiu — Józef Paluch, sekretarz KW w Krakowie — 
Józef Trela i sekretarz KC —■ 
Józef Tejchma.

24 ofiara Wysokich Tatr
Andrzej Kwiecień z Warszawy 

jest 24 w tym roku ofiarą Wyso­
kich Tatr. W wyniku poszukiwań 
prowadzonych od 10 września 
przez ratowników czechosłowac- 

, kich i polskich oraz przy pomocy 
' helikopterów wo wtorek znalezio­

no zwłoki zaginionego. (PAP)

Wezwał on do uregulowa­nia konfliktu' w Wietnamie. Jedynie decydująca inicjaty­wa ze strony zaangażowanego w wojnie wietnamskiej jed­nego z największych mo­carstw — Stanów Zjednoczo­nych mogłaby stworzyć nową sytuację, sprzyjającą przywro ceniu pokoju. Francja uwa­ża, że bezwarunkowe i nie­ograniczone w czasie zaprze­stanie bombardowań północ­nego Wietnamu mogłoby stwo

rzyć sytuację sprzyjającą przywróceniu pokoju.Couve de Murville wyraził przekonanie, że aby przywró­cić pokój na Bliskim Wscho­dzie konieczne jest zawarcie porozumienia, na które zgodzi łyby się wszystkie strony, i które byłoby zaaprobowane przez ONZ.Porozumienie takie powin­no rozwiązać takie problemy — jak prawo wszystkich
Ponowne spotkanie 
Gromyki z RuskiemMinister spraw zagranicz­nych ZSRR, A. Gromyko spot­kał się w środę z sekretarzem stanu USA, D. Ruskiem. W roz mowach omówiono niektóre problemy międzynarodowe.W czwartek w siedzibie przedstawicielstwa ZSRR przy ONZ odbyło się spotkanie de­legacji krajów socjalistycz­nych na XXII sesję Zgroma­dzenia Ogólnego NZ.Tego samego dnia minister spraw zagranicznych ZSRR, A. Gromyko, przeprowadził roz mowy z ministrem spraw za­granicznych ZRA, Riadem i ministrem spraw zagranicz­nych Indonezji, Malikiem.* PAPKolejna prowokacja Izraela

1000 pocisków spadłe na Ismailię
Jak już informowaliśmy, okupanci izraelscy się

w środę kolejnej zbrojnej prowokacji w strefie Kanału Sue 
skiego Głównym obiektem ataku artyleryjskiego było mia­
sto Łmailia. Gubernator tego miasta, Mubarak Refia oswiad- 
f-vł W nocv z środy na czwartek, iż na Ismaihę spadło po­
nad 1000 pocisków izraelskich, które zabiły 36 osob cywila­
nych i raniły 85. Wskutek ostrzeliwania, zniszczeniu uległo
wiele budynków.
Dziennikarze zagraniczni widzie­

li wiele uszkodzonych i całkowicie 
zniszczonych domów. Korespon­
dent amerykańskiej agencji Ar, 
nisze że zburzone zostały m. in. 
meczety i kościoły jak również 
szpital i stacja kolejowa. Kiedy 
agresorzy izraelscy zaczęli ostrze 
liwać Ismailię. na stacji znajdo­
wały się trzy pociągi pasażer­
skie, w tym jeden dziećmi szkolnymi powracającymi 
do domu. Korespondent AFP, Pi­
sze, że widział spalone wagony 
oraz porzucone na peronach przez 
dzieci książki.

skiej stronie linii rozejmowej zabitych zostało 14 osób, a 10 rannych.

W Tel Awiwie podano, że w, wyniku strzelaniny po izrael-

Husajn judzie do KairuBliskowschodnia agencja prasowa MEN podaje, że król Jordanii Husajn przybędzie w sobotę do Kairu z krótką wi­zytą, celem przeprowadzenia rozmów z prezydentem Nase- rem na temat kryzysu blisko­wschodniego. (PAP)

państw cję ich wo do sprawę
do istnienia, gwaran- bezpieczeństwa i pra- źeglugi, jak również uciekinierów palestyńskich oraz sprawę stosunków dobrego sąsiedztwa między za interesowanymi państwami.' Na dłuższą metę — powie­dział Couve de Murville — nikt nie może liczyć na to, że skorzysta z utrwalenia obec nego status quo w tym rejo­nie. Couve de Murville prze­ciwstawił się postulatom Izra ela w sprawie podjęcia bezpo-średnich rokowań izraelskich.Przedstawiciel arabsko-

Francjistwierdził następnie, że uregu lowanie konfliktów na Bli­skim Wschodzie jest niemoż­liwe bez porozumienia mię­dzy wielkimi mocarstwami.Couve de Murville wezwał również do uregulowania pro blemu niemieckiego. (PAP)
W podobnym duchu wypowie­

dział się na konferencji prasowej 
premier Danii Jens Otto Krąg, o 
czym informujemy szerzej na 
stronie 2.

Plenum wznowi obrady w piątek o godzinie 9. (PAP)

Naloty na drogi, mosty i osiedla DRW
„Migi" atakuję piratów

W środę lotnictwo amerykańskie kontynuowało zbrodnicze 
naloty na Demokratyczną Republikę Wietnamu. Głównym 
obiektem ataków były magazyny i inne zabudowania w Hon 
Gay — trzecim co do znaczenia porcie Demokratycznej Repu­
bliki Wietnamu po Hajfongu i Cam Pha.Jak oświadczył w czwartek 

rano w Sajgonie rzecznik woj­skowy USA, w środę w pobli­żu Hanoi doszło do czterech bi 
tew powietrznych między sa molotami północnowietnam- skimi a amerykańskimi. Rzecz­nik przyznał, że ani jeden sa­
molot północnowietnamski nie
„Lani Bird IIT

Egzekucja Untunga
Korespondent Reutera donosi z 

Djakarty, że w środę rozstrzelano 
pierwszych trzech oficerów indo­
nezyjskich, skazanych w ub. ro­
ku na karę śmierci przez specjal­
ny trybunał wojskowy za udział 
w nieudanym przewrocie z wrześ­
nia 1965 r. Są to: ppłk Untung, by 
ły dowódca straży pałacowej ów­
czesnego prezydenta Sukarno, mjr 
Sujono, były komendant bazy lot 
niczej w Halim oraz por. Hadisu- 
wignjo.

Agencja przypomina, że trzej mi 
nistrowie ówczesnego rządu indo­
nezyjskiego, m. in. były minister 
spraw zagranicznych Subandrio, 
których trybunał również skazał 
na karę śmierci, nadal przebywa­
ją w więzieniu. (PAP)

Nowy satelita 
komimikacyinyZ amerykańskiej bazy rakie 

towej na Przylądku Kenne­
dyego wystrzelono wczoraj 
nad ranem czasu warszawskie 
go satelitę telekomunikacyjne go z serii „Lani Bird”. Jest to 
trzeci z kolei satelita tego ty­
pu.

Według pierwszych informacji, 
start był udany. Na orbitę około- 
ziemską satelita wyrzucony został 
przy pomocy rakiety nośnej typu 
„Thor Delta”. Zadaniem satelity 
będzie pośredniczenie w łączności 
radiowej i telewizyjnej na Dale­
kim Wschodzie i w strefie Pacyfi 
ku. z chwilą gdy satelita krążyć 
będzię na właściwej orbicie, przy 
jego pomocy możliwa będzie łącz­
ność radiowo-telefoniczna i telewi 
ryjna między różnymi krajami A- 
zji Wschodniej, USA i Australią.

został trafiony. Północnowiet- namskie „Migi” zaatakowały amerykańskie maszyny typu „Thunderchief” kiedy próbo­wały one bombardować ob­szar położony w odległości 45 km na północny wschód od stolicy DRW.Piraci amerykańscy bombar dowali w środę mosty, drogi i osiedla w odległości ponad 100 km od Hanoi.
Dwa spośród samolotów amery­

kańskich, które dokonały w czwar 
tek nalotu na Hajfong, zestrzeliła 
obrona przeciwlotnicza tego mia­
sta. Od 31 sierpnia br. powiększy­
ła ona swe konto o 32 pirackie 
maszyny.

W ciągu pierwszych dwóch tygo­
dni września południowowietnam- 
skie siły wyzwoleńcze w prowin- 
jach Quang Tri i Thua Thien sto­
czyły około 409 walk zabijając lub 
raniąc niemal 4.000 żołnierzy nie­
przyjacielskich, w tym 2.700 ame­
rykańskich.

Są to dwukrotnie większe stra­
ty nieprzyjaciela w tych prowin­
cjach niż w sierpniu br. (PAP)

Boks
POLSKA — NRF 8:12

Sprawozdanie na str. 7.

Jak podaje PIHM w piątek Pol­
ska będzie się znajdowała na skra 
ju płytkiej zatoki niżowej. Prze­
widywane jest zachmurzenie u- 
miarkowane, okresami duże, na 
północy i wschodzie kraju lokalnie 
wystąpią niewielkie opady. Tem­
peratura maksymalna od 12 st. na 
północy do 18 st. na południu kra­
ju.



Z XIII sesji WRX B. premier Kanelopulos

Jak poprawić zaopatrzenie 
ludności Wielkopolski

Przywrócić wolność Zwiększyć rolę ONZ w rozwiązywaniu
We wczorajszej, XIII sesji Wojewódzkiej Rady Narodo­

wej w Poznaniu, poświęconej głównie zaopatrzeniu ludnoś­
ci, uczestniczył m. in. wiceminister handlu wewnętrznego
— Augustyn Piotrowski.Otwarcia sesji dokonał wice przewodniczący Prezydium WRN — Stanisław Cozaś. Re­ferat na temat zadań rad na­rodowych wygłosił wiceprze­wodniczący Prezydium WRN 

— Witold Stefanowski.Z referatu tego, jak i z u- przednio rozesłanych materia­łów statystycznych, radni wo­jewódzcy dowiedzieli się, że w latach 1961—1966 nastąpił w województwie wzrost obro­tów handlowych o 60 proc, (wyższa dynamika od średniej krajowej). Osiągnięto znaczną poprawę w zaopatrzeniu lud­ności (większa * masa towaro­wa, lepszy wybór i jakość), rozszerzyła się wyraźnie sieć handlowa i gastronomiczna, zmodernizowano wiele skle­pów i zakładów zbiorowego ży wienia. Mimo zrównoważenia podaży i popytu w sprzedaży artykułów spożywczych, nie u dało się niestety, zaspokoić za potrzebowania ludności w mię so i przetwory mięsne cho­ciaż w 1966 roku dostawy mię sa na rynek naszego wojewódz twa wzrosły o 19,2 proc.W referacie i w koreferatach Komisji Zaopatrzenia Ludno­ści WRN, oprócz podkreślenia niewątpliwych osiągnięć han­dlu w Wielkopblsce, mocno za akcentowano m. in. takie spra wy jak: niedostateczne jeszcze dostawy materiałów budowla­nych dia wsi (elementów ścień nych i stropowych, wyrobów hutnicz5’ch), sprzętu wodno-
Z Nigerii

Stolica rebeliantów 
w ogniu bomb i pociskówRadio Lagos informuje, że w ostrzeliwanej przez artyle­rię i bombardowanej przez lo tnictwo federalne stolicy Bia- fry Enugu zapanowała pani­ka. Ludność miasta grupuje się wokół dworców autobuso wych w nadziei, że uda się jej opuścić rebeliancką stoli- cę.Radio Lagos informuje, że lotnictwo federalne zbombar­dowało w nocy z środy na czwartek dworzec kolejowy w Enugu i zniszczyło instalacje rozgłośni biafrańskiej, która

kanalizacyjnego, wanien, gwoź dzi, łańcuchów do bydła, uprzę ży końskiej, środków do pra­nia lepszej jakości, odzieży ro­boczej i obuwia, artykułów dziewiarskich w najczęściej po szukiwanych rozmiarach, nie mówiąc już o artykułach piś­miennych, kreślarskich, pod­ręcznikach itp.Dyskusja na sesji obnażyła słabości wielkopolskiego han­dlu, ale również wskazała na znaczne rezerwy, dzięki któ­rym sytuacja może ulec stop­niowej poprawie. Dobra orga­nizacja pracy, przedłużenie go dżin handlu, właściwa lokali­zacja sklepów handlowych i maksymalne wykorzystanie ich powierzchni, wypracowa­nie metod zamawiania i prze­kazywania towarów z hurtów ni do sklepów, stała analiza rynku — to czynniki decydu­jące o obrotach i sprawnym zaopatrzeniu ludności. Dla przełamania trudności handlu, zwłaszcza wiejskiego, koniecz­ne są inwestycje, np. budowa w latach 1966—1970 450 pawi­lonów handlowych w miastecz kach i wsiach.Dyskusję nad sprawami han dlu zakończono podjęciem sto sownej uchwały wvtvczającej zadania dla rad narodowych w województwie poznańskim na lata 1968—1970.Podczas sesji dokonano tak­że wyborów 53 ławników ludo wych do sądów powszechnych, poinformowano radnych o zmianach dokonanych w bu­dżecie na rok 1967 (bieżące pół rocze) i o zmianie niektórych przepisów prawnych.Podczas sesji zabrał m. in. głos wiceminister handlu we­wnętrznego Augustyn Piotrow 
ski, który pozytywnie ocenił pracę handlu i rad narodo­wych, nacechowaną troską o należyte zaopatrzenie miesz­kańców oraz omówił perspek­tywy w tym zakresie w przy­szłym roku, (emp)

w GrecjiObalony w kwietniu br. by­ły premier Grecji, Kanelopu­los, oświadczył na konferencji prasowej, zwołanej w swoim domu, iż czas najwyższy, aby reżim grecki zezwolił na swo­bodny rozwój życia polityczne go.
„Jeśli wolność nie zostanie 

przywrócona natychmiast — powiedział b. premier — kraj 
będzie narażony na niebezpie­
czeństwo, które może podko­
pać a nawet zniszczyć wszys­
tko”.Agencja AFP ocenia dekla­rację Kanelopulosa, jako pier wszy doniosły atak polityczny przeciwko obecnemu reżimo­wi w Grecji, który doszedł do władzy 21 kwietnia w wyniku wojskowego zamachu stanu.Oświadczenie to wywołało na tychmiastową reakcję. Zwoła­no posiedzenie rządu, na któ­rym omawiano kroki przeciw­ko byłemu premierowi. (PAP)
Zmarł gen. Sosabowski

W poniedziałek wieczorem w 
szpitalu w Hillingdon, w Middlesex 
zmarł generał brygady Stanisław 
Sosabowski, organizator i były do­
wódca I samodzielnej brygady spa 
dochronowej, która weszła do ak­
cji pod Arnłieim, we wrześniu 
1944 roku. Zmarły liczył 75 lat.

PAP

Jens Otto Krags

przerwała swój program środę wieczorem. (PAP) w

konfliktów międzynarodowych
Z debaty Zgromadzenia Ogólnego

W środę na popołudniowym posiedzeniu XXII sesji 
Zgromadzenia Ogólnego NZ kontynuowano dyskusję ogól-
ną. Jako pierwszy wystąpił 
Belgii, Pierre Harmel.

minister spraw zagranicznych

SKARGA KAMBODŻY

Odmowa kredytów 
dla junty greckiejKomisja połączonych współ not zachodnioeuropejskich od­mówiła Grecji pożyczki 10 mi­lionów dolarów z Europejskie gc Banku Inwestycyjnego. U- zasadniając swą decyzję korni sja stwierdza, że postanowie­nia układu o stowarzyszeniu między Europejską Wspólnotą Gospodarczą i Grecją nie są realizowane. Komisja przypo­mina, że deputowani greccy u- czestniczący w mieszanej korni sji parlamentarnej EWG - Gre cja zostali aresztowani przez juntę ateńską. (PAP)

Obrady grupy planowania 
nuklearnego NATOW czwartek rano w Anka­rze rozpoczęły się obrady gru py planowania nuklearnego bloku atlantyckiego. W skład tej grupy wchodzi siedem kra jów — Stany Zjednoczone, Niemcy zachodnie, Wielka Brytania, Kanada, Włochy, Ho landia i Turcja.W konferencji biorą udział ministrowie obrony, bądź in­ni przedstawiciele rządów sied miu krajów. Z USA przybył minister McNamara, a z Nie­miec zachodnich sekretarz sta nu w ministerstwie obrony, Carstens. (PAP)

Dzisiejszy serwis lnformocy|nv 
oprocowol Feliks Bilos.

i GLOS WIELKOPOLSKI A 
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Minister belgijski w swoim przemówieniu podkreślił ko­nieczność zwiększenia roli ONZ w rozwiązywaniu mię- azynarodowych konfliktów. Dotyczy to szczególnie spra­wy kryzysu bliskowschodnie­go, który nie może być uregu lowany bez uczestnictwa Or­ganizacji Narodów Zjednoczo­nych, a zwłaszcza Rady Bez­pieczeństwa. Uregulowania sy tuacji na Bliskim Wschodzie — oświadczył Harmel — nale ży szukać w oparciu o „posza nowanie suwerenności każde go państwa” i rezygnacji ze „zmian terytorialnych uzasad nianych prawem podboju mi­litarnego”. Minister belgijski uważał także, że ONZ powin­na wystąpić w sprawie roz­wiązania konfliktu wietnam­skiego.Następnie zabrał głos mini ster spraw zagranicznych Try nidadu i Tobago Arthur Ro­
binson. Wykorzystał on try­bunę Zgromadzenia Ogólne-

go NZ dla oszczerczych na­paści na Republikę Kubań­ską. Powtarzając wszelkie niewybredne chwyty propa­gandy amerykańskiej zarzu­cił Kubie ingerencję w wew­nętrzne sprawy Ameryki Ła­cińskiej.Minister spraw zagranicz­nych Tunezji, Habib Burgiba — junior stwierdził, że tylko niezwłoczne wycofanie wojskizraelskich przez nie z okupowanych terytoriów arab-

USA winny bezwarunkowo zaprzestać 
bombardowania DRW

Premier Danii, Jens Otto Krąg, odpowiadał w środę 27 
bm, na pytania dziennikarzy podczas konferencji prasowej 
zorganizowanej w klubie prasy krajowej w Waszyngtonie 
z okazji jego pobytu w USA. Premier poruszył wiele za­
gadnień z zakresu polityki międzynarodowej. Wezwał on 
m. in. rząd USA do zaprzestania bombardowań DRW.Bez podjęcia takiego kroku nierealna wydaje się nadzieja na rozwiązanie kryzysu wiet namskiego przy pomocy roko

Około 4000 ton dziennie
wań powiedział m. in.Krąg. Wypowiedź tę złożył on w obecności przedstawicie li Departamentu Stanu, amba

Skup zboża przebiega pomyślnie
Dostawy zboża z tegorocznych zbiorów przebiegają w 

Wlelkopolsce na ogół pomyślnie. Do 26 bm. gminne spół­
dzielnie i PZZ-ty skupiły łącznie z całej gospodarki 268 tys. 
ton ziarna, w tym z gospodarki chłopskiej 198 tys. ton i z 
PGR-ów 70 tys. ton. Wojewódzki plan skupu zbóż na III 
kwartał br. został zrealizowany w 94,3 proc.Handlowcy zbożowi twier­dzą, że gdy dzienne dostawy do soboty utrzymają się na po ziomie dotychczasowym tj.

Dwie katastrofy 
lotnicze w USA

W Stanach Zjednoczonych w cią 
gu niespełna jednej doby wydarzy 
ły się dwie katastrofy lotnicze. 
Pierwszy wypadek miał miejsce w 
Dallas w stanie Teksas, drugi w 
Jacksonville na Florydzie.

2-silnikowy odrzutowiec wojsko 
wy runął na ziemię w Dallas z 7 
osobami na pokładzie. Wszyscy po 
nieśli śmierć na miejscu.

Rzecznik amerykańskiej bazy lot 
nictwa marynarki wojennej w 
Jackson ville na Florydzie podał do 
wiadomości, że niedaleko tej ba­
zy samolot patrolowy typu ,,P-2 
Neptune” zderzył się w powietrzu 
z odrzutowcem „F-8”. który starto 
wał z lotniskowca ,,Shandri-La”. 
Jeden z samolotów eksplodował w 
powietrzu natomiast drugi objęty 
płomieniami spadł w bagna otacza 
jące Jacksonville. Pilot Odrzutów 
ca zginął na miejscu. 5 innych 
członków załogi uznano za zagi-

około 4000 ton, to wojewódzki plan skupu zboża w III kwar tale będzie nieznacznie prze­kroczony. Dotychczas skupio­no bowiem o 18 tysięcy ton więcej niż w analogicznym o- kresie roku ubiegłego. Mel­dunki z terenu wskazują, że 9 powiatów zrealizowało już swoje plany skupu zboża na III kwartał, a trzcianecki, cho dzieski i międzychodzki nawet wysoko przekroczyły zadania w tym zakresie.Z początkiem bieżącego ty­godnia gminne spółdzielnie rozpoczęły także skup ziemnia ków jadalnych. Prawie 7 tysię cy ton znajduje się na placach skupowych, skąd rozprowa­dzane będą na zaopatrzenie ludności miast i okręgów prze myślowych, (kj)

sadorów krajów skandynaw­skich w Waszyngtonie oraz licznych przedstawicieli pra­sy amerykańskiej, duńskiej i pism innych krajów.Premierowi duńskiemu za­dano pytanie: jak długo po­
winna jego zdaniem, trwać 
przerwa w bombardowaniach 
Wietnamu północnego. We­dług mojego punktu widzenia — podkreślił on — wprowa­
dzanie jakichś ograniczeń by 
łoby niesłuszne, ponieważ oz 
naczałoby to stawianie warun 
ków Wietnamowi północne­
mu.Mówiąc o sytuacji na Blis­kim Wschodzie szef rządu duńskiego wskazał, że powi­nien tam być rozwiązany pro blem wycofania wojsk izrael­skich z okupowanych teryto­riów arabskich a także spraw Jerozolimy, Kanału Sueskie- gc i uchodźców arabskich.Nawiązując do swoich wi­zyt w krajach Europy wschód niej Krąg podkreślił, że rzą­dy tych państw dążą do osła­bienia napięcia w stosunkach z Zachodem.Wyraził on ponadto nadzie­je, że jesienią br. lub na wio­snę przyszłego roku zawarte zostanie porozumienie o nie­rozprzestrzenianiu broni nu­klearnej. (PAP)

skich może doprowadzić do uregulowania problemu blis­kowschodniego. Pcddał on zde cydowanej krytyce przywód­ców Izraela, którzy kierują się „prawem dżungli”, ignoru ją postanowienia ONZ, a zwła szcza rezolucję dotyczącą kwe stii Jerozolimy i nie dopusz­czają do powrotu setek tysię­cy uchodźców arabskich. Przedstawiciel tunezyjski pod kreślił, że nieprzestrzeganie te zclucji ONZ przez Izrael mo­że doprowadzić jedynie do dalszego zaostrzenia sytuacji, która i tak jest już wybu­chowa.W dalszej części przemowie nia podkreślił on także szcze­gólnie ważne znaczenie projek tu układu o nierozprzestrze­nianiu broni nuklearnej.
Korzystając z prawa do repliki wy 

stąpił przedstawiciel Kuby, Alar 
kon odrzucając oszczercze napaś­
ci na politykę Kuby zawarte w 
przemówieniu ministra spraw za­
granicznych Trynidadu i Toba­
go. Ataki te — oświadczył przed­
stawiciel kubański — jeszcze raz 
potwierdzają, że Stany Zjednoczo 
ne i znajdujące się pod ich dykta 
tern państwa południowoamery­
kańskie zamierzają kontynuować 
ingerencję w wewnętrzne sprawy 
Republiki Kubańskiej. Wystąpie­
nie przedstawiciela Trynidadu i 
Tobago uzmysłowiło, jakie plany 
agresji obmyśla Organizacja 
Państw Amerykańskich wobec 
Kuby. Kraj nasz — podkreślił A- 
larkon — jest zawsze gotów udzie 
lić odprawy agresorom.

KOMUNIKAT
RADY BEZPIECZEŃSTWA
W środę odbyło się zamknię 

te posiedzenie Rady Bezpie­
czeństwa. Opublikowany ko­
munikat podaje, że rozpatrzo 
no projekt raportu Rady dla 
Zgromadzenia Ogólnego NZ. 
Dotyczy on okresu od 16 lip- 
ca 1966 r. do 15 lipca bież, ro­
ku. Członkowie Rady Bezpie 
czeństwa jednomyślnie zaapro 
bowali sprawozdanie.

Spotkanie J. Winiewicza 
z ministrami Belgii i ZRA 
26 bm. przewodniczący delegacji 

polskiej na XXIii sesję ONZ wice­
minister spraw zagranicznych 
Józef Winiewicz odbył rozmowy z 
przewodniczącym delegacji belgij 
skiej min. spraw zagranicznych 
Belgii Pierre Harmelem oraz z 
przewodniczącym delegacji ZRA, 
min. spraw zagranicznych Mahmu 
dem Riadem.

W rozmowach uczestniczył sta­
ły przedstawiciel Polski w ONZ 
amb. Bohdan Tomorowicz. (PAP)

Narada aktywu oświatowego

nionych. (PAP)

• W pobliżu skrzyżowania ul. 
Głogowskiej i Wyspiańskiego po-
niosła śmierć Marianna za-
mieszkała przy ul. Wronieckiej, 
która wpadła podczas przebiega­
nia przez jezdnię1' pod tramwaj nr 
4.

• Polewaczka stała się wczoraj 
przyczyną wypadku przy ul. Zwie 
rzynieckiej. Jadąca w tej okolicy 
„Syrenka” wpadła bowiem w po­
ślizg i uderzyła w drzewo, a znaj­
dujący się w niej dwaj pasażero­
wie; zostali odwiezieni w stanie 
ciężkim do szpitala.

• Przy ul. Mielżyńskiego doszło 
do zderzenia „Syrenki” z tram­
wajem. Przyczyna — nieostroż­
ność kierowcy samochodu, który 
chciał wyprzedzić stojącą na ulicy 
„Skodę”, (b)

„Queen Mary" ostatni raz 
w W. Brytanii

Słynny brytyjski transatlantyk 
„Queen Mary” przybył w środę do 
portu Southampton — ostatni raz 
w swojej karierze liniowca pływa
jącego 
witały 
ków i 
norcie. 
mowa!

pod flagą W. Brytanii. Po 
go syreny wszystkich stat- 
łodzi znajdujących się w 
Statek po raz ostatni zacu 
przy nabrzeżu, które było

jego stałym miejscem postoju od 
31 lat. Uroczystego przyjęcia nie 
zmącił nawet fakt, że bagażowi 
przystąpili do strajku i wszystkie 
cięższe paczki pasażerów nie mo­
gły być zniesione z jednostki.

Kapitan statku wydał dla pasa­
żerów całonocne przyjęcie, które 
upłynęło pod znakiem szampana, 
wspomnień, pięknych kart „Queen 
Mary” i reminiscencji z okresu 
gdy W. Brytanią była „partą na 
morzach świata”.

Ostatecznym celem ,,Queen Ma­
ry” Jest Long Beach w Kalifornii, 
gdzie słynny liniowiec będzie słu­
żył jako pływające muzeum mor 
śkie. (PAP)

Stały przedstawiciel Kam­bodży w ONZ, Huot Sam- bath, wystosował w środę dwa listy do przewodniczące­go Rady Bezpieczeństwa ONZ, w których informuje o no­wych aktach naruszenia gra­nic i obszaru powietrznegoKambodży przez wojska rykańskie i sajgcńskie. ame
NOWOJORSKIE 

SPOTKANIA GROMYKI
Minister spraw zagranicznych 

Związku Radzieckiego, Andrej 
Gromyko, przeprowadził w środę 
w Nowym Jorku kilka spotkań z 
przedstawicielami różnych kra­
jów na XXII sesję Zgromadzenia 
Ogólnego NZ.

W tym dniu odbyło się spotka­
nie przewodniczącego delegacji 
polskiej na XXII sesję ONZ, wice 
ministra spraw zagranicznych 
PRL, Józefa Winiewicza z prze­
wodniczącym delegacji radziec­
kiej A. Gromyką. W rozmowie 
uczestniczyli stały przedstawiciel 
Polski przy ONZ, ambasador B. 
Tomorowicz oraz ambasador 
ZSRR w Stanach Zjednoczonych, 
Dobrynin.

Radziecki minister spotkał się 
również z ministrem spraw za­
granicznych Belgii, Pierre Har­
melem.

A. Gromyko przeprowadził tak 
że w środę rozmowy z ministrem 
spraw zagranicznych Chile, Syrii 
i Afganistanu.

Przedmiotem spotkań były te­
maty prac sesji Zgromadzenia 
Ogólnego NZ a także problemy 
międzynarodowe. (PAP)

T. Ziwkow z wizytą 
w BukareszcieNa zaproszenie sekretarza generalnego KC Rumuńskiej Partii Komunistycznej N. Ceausescu, do Bukaresztu przybył w czwartek z wizytą przyjaźni pierwszy sekretarz KC Bułgarskiej Partii Komu­nistycznej, przewodniczący Ra dy Ministrów LRB T. Żiwkow wraz z małżonką. (PAP)

Rozmowy 
radziecko-tureckieAgencja TASS podaje, że w dniu 28 września zakończyły się na Kremlu rozmowy mię dzy przewodniczącym Rady Ministrów ZSRR A. Kosygi­nem, a premierem rządu turec kiego S. Demirelem.W toku rozmów, które upły nęły w atmosferze przyjaźni i szczerości, dokonano wymia­ny poglądów na temat dalsze go rozwoju stosunków radziec ko-tureckich i poruszono nie­które zagadnienia związane z obecną sytuacją międzynaro­dową. (PAP)

W gmachu KW obradował wczoraj 200-osobowy aktyw 
kulturalno-oświatowy. Zebrani wysłuchali na wstępie re­
feratu, wygłoszonego przez zastępcę kierownika Wydziału
Oświaty i Nauki KW PZPRGłównym zadaniem stoją­cym przed kadrą nauczyciel­ską w myśl założeń VIII Ple num, jest wszechstronne roz­wijanie zasad wychowania o- bywatelskiego młodzieży, z równoczesnym podnoszeniem poziomu jej wiedzy. Toteż tro ska o dydaktyczne założenia szkoły musi iść w parze z tro
Ustawa o rozwoju Pragi,,W środę odbyło się posiedze­nie kilku komisji Zgromadze­nia Narodowego CSRS, na któ rym przyjęto projekt ustawy o rozwoju Pragi. Projekt przędło żony zostanie do aprobaty Zgromadzeniu Narodowemu. Przewiduje on podjęcie licz­nych przedsięwzięć zmierzają­cych do rozwiązania wielu pro blemów stolicy Czechosłowa­cji. (PAP)

— Jana Wojtaszka.

10-lecie 
„Czerwonych beretów"W czwartek rozpoczęły się w Krakowie uroczystości zwią zane z 10-leciem sformowania 6 Pomorskiej Dywizji Powietrz nc-Desantowej. „Czerwone be­rety” goszczą z tej okazji przy byłe specjalnie na obchody delegacje bratnich jednostek armii CSRS, NRD i Związku Radzieckiego. (PAP)ską o wychowanie \ ideowo- społeczne. Oceniając ubiegło­roczny stan szkolnictwa, re­ferent powiedział, że nie jest cn w naszym województwie w pełni zadowalający, gdyż nie wszyscy pedagodzy uświa domili sobie tę prawdę, iż war t0ści szkoły nie można mie­rzyć wyłącznie ocenami wy­stawianymi uczniom za po­ziom wiedzy, ale że należy ją oceniać również wszechstron- Inym przygotowaniem uczniów /do życia?Dyskusja koncentrowała się wokół ustalania przyczyn sła biości' w dziedzinie wychowaw czej. Przykłady, na które zwracali uwagę dyskutanci, wskazywały na to, że w wielu przypadkach następuje, zjawi sko dominacji elementów rze miosła nad twórczym wysił­kiem. (Ij)

Konferencja arabskich 
ministrów informacjiProjekt ogólnej rezolucji przygotowany przez eksper­tów został przedłożony konfe­rencji ministrów informacji krajów arabskich obradującej w Bizercie.Rezolucja wymienia skutecz ne metody zwalczania ekspan sjonistycznej polityki agreso­rów izraelskich, opierającej się na kolonizacji okupowa­nych terenów. Projekt ten, po zatwierdzeniu przez mini­strów, będzie podstawą dal­szej pracy informacyjnej i pro pagandowej. (PAP)



O dalszy rozwó| rolnictwaTW T Zjazd partii — stwier %/ dza na wstępie refe- A ▼ rat — określił głów­ne kierunki polityki rolnej i węzłowe zadania dal­szego rozwoju rolnictwa do 1970 r. W oparciu o uchwały Zjazdu opracowany został bie­żący plan 5-letni w rolnictwie. W toku jego realizacji kierow­nictwo partii i rząd podejmo­wały szereg konkretnych decy zji, zapewniających realizację wytycznych Zjazdu. W trzylet nim okresię (1965—1967), któ­ry dzieli nas od Zjazdu, osią­gnęliśmy wzrost wartości glo­balnej produkcji rolniczej o 14 proc, w porównaniu z poprzed nim okresem trzyletnim (1962 —64). Produkcja roślinna wzro sła w tym czasie o 17 proc., a zwierzęca o ok. 10 proc.Dzięki tym wynikom zwię­kszyło się spożycie mięsa o 12,2 proc., tłuszczów o 5,6 proc., mleka i jego przetworów o 7,5 proc., warzyw i przetworów warzywnych o 7,9 proc., cu­kru o 10,2 proc.Import zboża został zmniej­szony z 2,8 min ton w roku 1964 r. do 1,9 min ton w rb., od powiednio zmniejszyły się de­wizowe wydatki na zakup zbóż.Przy poprawiającym się za­opatrzeniu rynku i ogranicze­niu importu rolnego, tylko nie znacznie zmniejszył się eks­port artykułów rolnych. W o- statnich 4 latach uzyskaliśmy z eksportu rolno-spożywczego 1,5 do 1,6 mld zł dew., co zna­cznie przekracza założenia pla nu 5-letniego.Zwiększona produkcja rol­na zapewniła wzrost dochodo­wości wszystkich sektorów na szego rolnictwa. Umożliwia to wsi łożenie coraz większych środków na produkcję i inwe­stycje w gospodarstwach.W okresie IV Zjazdu partii podjęto szereg ważnych decy­zji, mających na celu wszech­stronny rozwój rolnictwa: pod wyższono średnio o 20 proc, ce ny skupu zbóż, wprowadzono ich kontraktację (zapewnia ona możliwość nabywania na­wozów po ulgowych cenach, ulgi w podatku gruntowym, bezprocentowy kredyt na za­kup nawozów itp), podwyższo­no ceny skupu mleka i bydła rzeźnego dostarczanego w okre sie letnim, wprowadzono cen­nik preferujący mięsny typ tu czników. Poważnie rozszerzy­ła się kredytowa pomoc pań­stwa dla rolników. Postępuje modernizacja bazy technicznej rolnictwa, podnosi się kultura rolna.Zużycie nawozów mineral­nych na 1 ha użytków rolnych zwiększyło się (1964—67) z 49 do 78 kg w czystym składni­ku, a wapna nawozowego z 44 do 65 kg. Znacznie rozszerzono powierzchnie objętą zabiegami ochrony roślin.Z roku na rok wzrastają do­stawy ciągników, kombajnów zbożowych, kosiarek, konaczek konnych i wielu innych ma­szyn. Poważnie też wzrastają dostawy materiałów budowla­nych dla wsi. chociaż potrzeby w tym zakresie szczególnie duże.Nakłady inwestycyjne, wa­runkujące modernizację bazy technicznej rolnictwa wzrosły w latach 1964—67 o 37 proc.Osiągnięte wyniki dowodzą słuszności naszej polityki rol­nej i skuteczności środków, ja kie, podjęto dla realizacji za­dań wytyczonych przez Zjazd Partii.Referat podkreśla dalej, że mamy wszelkie warunki do po głębienia procesu intensyfika­cji rolnictwa, a ty im samym do podnoszenia poziomu życia w mieście i na wsi.Jako węzłowe zadania wy­znaczone w planie 5-letnim, je śli chodzi o rozwój gospodarki rolnej, Biuro Polityczne wy­mienia: systematyczny wzrost Produkcji zbożowej i likwida­cję importu zbóż, rozszerzenie bazy paszowej jako podstawy wzrostu produkcji zwierzęcej, racjonalne gospodarowanie zie noią, powiększenie potencjału gospodarczego PGR i podno­szenie ich udziału w zaopatrzę niu kraju, rozbudowę zaplecza usługowego rolnictwa, dosko­nalenie metod kierowania i za rządzania rolnictwem, zwięk­szenie roli wykwalifikowanych kadr w gospodarce rolnej.
Problem zbożowo - 

paszowyWiąże się on ściśle z rozwo­jem produkcji zwierzęcej, a tym samym bazy paszowej i

Referat Biura Politycznego na IX Plenum KC PZPR (Omówienie)koniecznością likwidacji im­portu zbóż.Referat podkreśla, że nie istnieje potrzeba powiększania areału upraw roślin przemysło wych, gdyż osiągane zbiory za spokajają w zasadzie potrzeby naszej gospodarki. Również areał upraw ziemniaków i po­zostałych roślin okopowych nie powinien w zasadzie być zwiększany. Możemy więc za­siewy zbóż utrzymywać w do­tychczasowych rozmiarach. Po winniśmy przy tym dostosowy wać strukturę uprawy do zmie nionych warunków — miano­wicie zwiększać uprawę zbóż bardziej wydajnych, a zwłasz­cza pszenicy (łącznię możemy w kraju rozszerzyć jej uprawę jeszcze o 50 tys. ha, co dałoby przyrost zbiorów o 100—150 tys. ton), oraz niedocenianego u nas jęczmienia (ma on duże walory paszowe i może dawać wysokie plony).Największe możliwości wzro stu plonów zbóż posiadają wo­jewództwa białostockie, war- szawskie, kieleckie i lubelskie. Niski poziom plonów wynika m. in. ze znacznego rozdrob­nienia gospodarstw, dużej ilo­ści gleb lekkich oraz nieure­gulowanych stosunków wod­nych.Poprawić sytuację w woje­wództwach o niższym od pozo stałych części kraju wzroście produkcji rolnej można prze­de wszystkim poprzez zwięk­szenie nawożenia mineralnego. Ilość nawozów przeznaczonych dla tych rejonów z roku na rok poważnie wzrasta. W woje wództwach białostockim, war­szawskim, kieleckim i lubel­skim zużycie nawozów będzie dwukrotnie większe niż w br. Należy jednak zaznaczyć, że wielu jeszcze rolników nie do­cenia tam nawożenia mineral­nego. Trzeba więc rozwinąć szeroką działalność szkolenio­wą i propagandową oraz wpro wadzić w określonych rejo­nach obowiązek stosowania na wozów. Na wielu terenach ko­nieczne jest wapnowanie gleb. A tymczasem zużycie wapna nawozowego na 1 ha użytków rolnych wynosi w woj. biało­stockim, lubelskim i kieleckim 3—5 razy mniej niż np. w opol skim.Duże znaczenie ma stoso­wanie dobrego, kwalifikowa­nego materiału siewnego. W tej dziedzinie uzyskano znacz­ny postęp. Nie może on jednak zadowalać, gdyż wielu jeszcze rolników ociąga się z wymia­ną ziarna siewnego. Dotyczy to zwłaszcza gospodarstw dro­bnych oraz rejonów bardziej zaniedbanych pod względem kultury rolnej.Odnawianie nasion w rejo­nach o gospodarce rozdrobnio nej, zapewnienie nasion zbóż odmian plennych, odpornych na wylęganie, choroby i wy­marzanie, dalszy postęp w za­kresie nawożenia i uprawy — te i inne poczynania powinny przynieść ulepszenie agrotech- niki upraw zbóż.Podstawowym instrumen­tem, za pomocą którego wpły­wa się na wzrost plonów i zbio rów zbóż jest kontraktacja. No we warunki kontraktacji po­prawiają w sposób istotny opła calność produkcji zbóż, a w konsekwencji zwiększają do­chody rolników.
PaszeW poprawie bilansu paszo­wego dużą rolę odgrywa zwięk szenie uprawy poplonów. Na szczególną uwagę zasługują poplony ozime, których upra­wa jest możliwa na terenie ca­łego kraju, zarówno na gle­bach lepszych jak i słabych. Toteż powierzchnia uprawy ro ślin poplonowych powinna się podwoić do 1970 r.Ważnym warunkiem popra­wy sytuacji paszowej jest lep­sza gospodarka na łąkach i pa stwiskach. Z ogólnego ich are­ału zmeliorowano dotychczas 60 proc. Do 1970 r. będziemy meliorować ok. 65 tys. ha ro­cznie.Plony ze zmeliorowanych łąk wzrosły w ostatnich latach o 30 proc. Występują jednak duże różnice między poszcze­gólnymi województwami. Wszystkim rolnikom posiadają cym zmeliorowane użytki zie­lone można obecnie w każdym województwie zagwarantować sprzedaż znacznych ilości na­wozów. Referat przypomina też o decyzjach rządu zobowią zujących rolników do bardziej 

starannej pielęgnacji terenów zmeliorowanych.W produkcji pasz bardzo ważne miejsce zajmują ziem­niaki. Zaspokajają one ok. 45 proc, potrzeb paszowych w tu­czu trzody chlewnej. Referat zwraca uwagę na stosowanie nowoczesnych metod zbioru i przechowywania ziemniaków, np. przez kiszenie, a ostatnio — suszenie.Wiele spośród 125 nowocze­snych suszarń zielonek zbudo­wanych ostatnio, można wyko rzystać po odpowiedniej adap tacji do suszenia ziemniaków. Jeszcze w tym roku powstaną dalsze 33 suszarnie, a w 3 na­stępnych latach — około 230.
Produkcja zwierzęcaPogłowie trzody chlewnej w 1970 r. powinno liczyć ok. 14,5 min. sztuk. Wprawdzie w br. osiągnęliśmy już zbliżony po­ziom, jednakże tempo wzro­stu produkcji żywca wieprzo­wego w najbliższych 3 latach będzie musiało ulec nasileniu — nie tyle przez wzrost pogło-, wia, co przez intensyfikację tu czu. Sprzyja temu przejście na mięsny kierunek produkcji. Nastąpiły odpowiednie zmiany cen skupu. Rolnikom zapew­niono ułatwienie w nabywaniu pasz przemysłowych.Wzrost pogłowia bydła w la tach 1966—1970 powinien wy­nieść ponad 15 proc. Produk­cja mleka w r. 1970 ma być wyższa w porównaniu z 1965 r. o ok. 13 proc., głównie dzięki zwiększeniu mleczności krów. Wiąże się to z możliwością przyspieszenia produkcji pasz dla bydła.Zwiększenie ilości bydła na 100 ha w województwach po­siadających najmniejsze pogło wie oznacza możliwość przyro­stu stada o ok. 550 tys. sztuk.

Gospodarka ziemiąPrzy rozwiązywaniu podsta­wowych zadań w rolnictwie po winniśmy zapewniać coraz lep sze wykorzystanie ziemi. Jej zasoby są ograniczone. W wy­niku gospodarczego rozwoju kraju maleje obszar użytków rolnych. Przyrost ludności sprawia, że zmniejsza się ob­szar gruntów wykorzystywa­nych rolniczo, przypadający na głowę ludności.W tej sytuacji rozdrobnienie gospodarstw obniża produkcyj ne możliwości rolnictwa w wie lu rejonach kraju. Obszar gruntów położonych w szacho wnicy wynosi ok. 6 min ha, z czego połowa przypada na grunty ukształtowane szczegół nie niekorzystnie. W związku z tym konieczne jest podjęcie na możliwie szeroką skalę prac scaleniowych.Referat podkreśla, że w cią­gu ostatnich 20 lat odpłynęło ze wsi do miast i do nowych zakładów ok. 10 min ludzi. W znacznej części gospodarstw pozostają jedynie ludzie starsi, o zmniejszającej się zdolności do pracy. Z upływem lat coraz bardziej potrzebują oni innego zabezpieczenia na starość niż praca na własnej ziemi, której im coraz trudniej podołać.Są też gospodarstwa podupa dłe wskutek wypadków loso­wych, niedostatecznego przy­gotowania właścicieli do pracy w rolniczym zawodzie lub z innych przyczyn. Mimo różno­rodnej pomocy, część właści­cieli gospodarstw nie jest w sta nie wykorzystać należycie swo ich gruntów.
Renty dla rolnikówPrzy doborze środków gwa­rantujących rozwiązanie oma­wianego problemu należy uwzględnić, że gospodarstwa zagrożone upadkiem nie mo­gą podnieść produkcji w opar­ciu o własne siły. Wobec tego zagospodarowanie tych tere­nów powinno przejąć państwo. To z kolei stawia na porządku dziennym sprawę warunków egzystencji dla dotychczaso­wych właścicieli gospodarstw. Zabezpieczeniem osób w pode szłym wieku mogą być renty przyznawane w zamian za prze kazane państwu gospodarstwa.Proponowany system rent ma ną celu z jednej strony za pewnienie właścicielom gospo darstw zaopatrzenia na wypa­dek niezdolności do pracy, z drugiej zaś będzie sprzyjać planowemu i racjonalnemu za gospodarowaniu wszystkich

gruntów, które w aktualnych warunkach nie są bądź nie bę dą należycie wykorzystane dla produkcji.
Warunki komasacjiZajdzie więc potrzeba pro­wadzenia na szerszą niż do­tychczas skalę prac scalenio­wych, w oparciu o nowe wa­runki, pozwalające wszcząć po stępowanie zarówno na wnio­sek większości zainteresowa­nych, jak i z urzędu.W pierwszej kolejności nale ży objąć pracami scaleniowy mi te wsie, gdzie dość znaczny areał gruntów gospodarstw sła bych i gruntów PFZ może być przy stosunkowo niskich na­kładach zagospodarowany przez PGR. Z pierwszeństwa w scalaniu powinny też ko­rzystać wsie, w których śred ni obszar gospodarstwa rolne­go jest dość duży i gdzie prze ważają dogodne warunki pro­dukcyjne.Ponieważ w wyniku akcji scaleniowej oraz wprowadze­nia systemu rent powiększać się będzie areał gruntów stano wiących własność państwa, co raz większego znaczenia nabie ra sprawa racjonalnego ich zagospodarowania. Toteż w re feracie podkreśla się, że grun­ty PFZ powinny być przezna­czane przede wszystkim dla rozszerzenia uspołecznionej gospodarki w rolnictwie. Na­tomiast w tych wsiach, gdzie będą one stanowić mały ob­szar, nie nadający się do utwo rżenia gospodarstwa uspołecz­nionego i gdzie nie ma PGR lub spółdzielni produkcyjnej, można je będzie wydzierża­wiać rolnikom indywidual­nym. Również kółka rolnicze mogą przejmować dla zespoło­wego zagospodarowania grun­ty PFZ.
Dalszy rozwój PGRJednakże podstawowe zada­nia w zagospodarowaniu grun tów PFZ spełniać będą PGR-y, które przezwyciężyły główne trudności hamujące ich roz­wój i na ogół pomyślnie reali zują wyznaczone im zadania.W latach 1961—1965 towaro­wa produkcja rolnictwa wzros ła o 30 proc., a wartość dos­taw z PGR zwiększyła się o 62 proc. Średnioroczny przyrost plonów zbóż i ziemniaków był w PGR dwukrotnie wyższy niż w całym rolnictwie. Ilość bydła przypadająca w gospo­darstwach państwowych na 100 ha wzrosła z 32 do 50 sztuk. W przeliczeniu na 1 ha grun­tów ornych PGR dostarczają tyle ziemniaków i buraków cu krowych, co gospodarstwa in­dywidualne, zboża zaś trzy­krotnie, a rzepaku czterokrot­nie więcej. Referat wskazuje, że dostawcami żywca wieprzo wego powinny być głównie gospodarstwa chłopskie. Od gospodarstw państwowych wy magamy natomiast większych ilości mleka i żywca wołowe­go.W PGR występują jeszcze du że rezerwy produkcyjne, któ­rych wykorzystanie może za­pewnić znaczny przyrost pro­dukcji globalnej i towarowej. Przez ulepszenie struktury za siewów i przeznaczenie pod zboża do 52 proc, obecnego are ału gruntów ornych można roz szerzyć uprawę zboża w PGR o 100 tys. ha.Ważnym zadaniem PGR jest dalszy rozwój chowu bydła. Planowany przyrost dostaw żywca wołowego i mleka na­stąpić musi w znacznej mierze dzięki intensyfikacji chowu, przyspieszaniu opasu i podnie­sieniu mlecznej wydajności krów. Konieczne jest także zbudowanie w latach 1966— 1970 łącznie 440 tys. stanowisk dla bydła.Referat określa likwidację deficytu w słabych PGR jako sprawę pierwszorzędnej wagi, Jedna z głównych przyczyn de ficytowości to słabość kadry, zarówno kierowniczej jak i za łóg — czytamy dalej w refe­racie.W ciągu 2—3 najbliższych lat problem gospodarstw defi­cytowych należy rozwiązać. Wymaga to przede wszystkim uporządkowania produkcji. Nastąpić powinna także rady kalna poprawa bytowych wa­runków załóg tak przez przys pieszenie budownictwa miesz­kaniowego, jak też przez za­pewnienie ze strony rad naro­dowych usług dla ludności we

wsiach, gdzie znajdują się sła be PGR.
Kółka rolniczePowinny nadal spełniać po­ważną rolę w realizacji progra mu wzrostu produkcji rolnej i postępu społeczno-gospodar­czego wsi. Kółka objęły swo­im działaniem 90 proc, wsi, ale nie wyczerpały jeszcze swoich możliwości rozwojowych. Głównym ich zadaniem jest obecnie umacnianie i rozwija­nie aktywności w zakresie wzrostu produkcji rolnej, zwłaszcza zaś w realizacji pro gramu nasiennego, upowszech nienia ochrony roślin, racjonal nej gospodarki nawozowej itp.Zawsze a szczególnie na o- becnym etapie poziom rolni­ków, ich wiedza zawodowa, wyzbywanie się konserwatyw nych nawyków, przyjmowanie zaleceń wypracowanych przez naukę ma wielkie znaczenie dla postępu w rolnictwie. Dla tego podnoszenie kwalifikacji zawodowych rolników było, jest i pozostaje nadal jednym z najważniejszych zadań na­szej polityki rolnej. Państwo przeznacza na ten cel duże środki. W ostatnich latach przystąpiliśmy do tworzenia w skali masowej szkół przy­sposobienia rolniczego, w któ­rych młodzież wiejska pozosta jąca w rolnictwie może zdoby wać kwalifikacje zawodowe. Szkoły te — w liczbie ponad 3 tys. — należy traktować ja­ko jedno z najważniejszych ogniw dobrego przygotowania młodzieży do pracy w przeo­brażającym się rolnictwie. W 1966 r. 24,9 tys. kółek świad­czyło usługi mechanizacyjne dla gospodarstw rolnych, przy czym 16,2 tys. kółek posiadało traktory. Na koniec 1966 r. kółka posiadały już 53 tys. traktorów, 57 tys. przyczep, 40 tys. młocarni, 28 tys. wiąza- łek, 16 tys. kosiarek, taką sa­mą liczbę koparek itp.Ponad 55 proc, ogólnej iloś­ci ciągników kółek rolniczych znajdowało się w zgrupowaniu po 4 i więcej (w r. 1964 — za­ledwie 23 proc.). Koncentracja sprzętu dokonuje się przede wszystkim poprzez tworzenie międzykółkowych baz maszy­nowych. Do końca czerwca br. zorganizowano ogółem 978 MBM. Obejmują one swoją działalnością ponad 5 tys. kó­łek rolniczych i wsi, które po łączyły swój sprzęt mechaniza cyjny i środki FRR. Warto za­znaczyć, że powstawanie MBM aktywizuje również wsie, w których nie było dotychczas kółek rolniczych.Konieczna jest dalsza kon­centracja sprzętu w bazach, aby można było rozszerzać i doskonalić obsługę mechaniza cyjną wsi. Pilnego rozwiąza­nia wymaga zapewnienie kół­kom dobrych traktorzystów. Ich praca ma decydujący wpływ na sprawność sprzętu, jego żywotność, na jakość us ług i ich koszty.

Służba rolnaAnaliza wykazuje wielkie dysproporcje w rozmieszcza­niu kadr. Zbyt mało jest gro­madzkich agronomów i zoo­techników; zbyt wielu fachów ców pracuje w placówkach ad ministracyjnych rolnictwa. Ko nieczne jest dokonywanie zmian w rozmieszczeniu kadry fachowej na rzecz rozbudowy służby agronomicznej we wsiach, gromadach i uspołecz­nionych gospodarstwach rol­nych. Należy zaś przeciwdzia­łać zwiększeniu zatrudniania fachowców w ogniwach nie związanych bezpośrednio z pro dukcją rolną.Referat krytykuje te instan­cje partyjne, rady narodowe i kółka rolnicze, które nie tylko nie poszerzają dopływu kadr z wyższym wykształceniem do gromadzkiej służby fachowej, ale nie przeciwdziałają odpły­wowi tych kadr ze wsi.Wśród przyczyn nadmiernej płynności gromadzkiej służby rolnej wymienia się w refera­cie niedostateczne zaintereso­wanie i troskę władz tereno­wych o stworzenie odpowied­nich warunków pracy i życia. Niemal każda ze służb wyna­gradzana jest dotychczas we­dług innych zasad. Staje się więc rzeczą konieczną podjęcie prac nad uporządkowaniem systemu płac służby rolnej.W kierowaniu pracą tereno wej służby rolnej należy elimi nować wielotorowe, nieskoor­dynowane zalecenia, utrudnia

jące służbie fachowej koncen­trację swej działalności na naj ważniejszych zadaniach w da­nym rejonie.
Skup, magazyny, 

mleczarnieReferat wskazuje, że uspraw nienie zbytu płodów rolnych może być rozwiązane przede wszystkim przez lepsze wypo­sażenie punktów skupu, roz­budowę zaplecza magazynowe go, rozwój transportu, doskona lenie organizacji i podnoszenie kwalifikacji kadr. Szczególnie ważna jest poprawa obsługi rolników przy odbiorze pło­dów rolnych.Musimy posiadać odpowied­nią liczbę magazynów. Chodzi głównie o magazyny zbożowe i chłodnie składowe. Niestety, realizacja planu budowy ele­watorów zbożowych przebiega niezadowalająco. Podobnie — mimo istotnego wzrostu chłód ni składowych w latach 1961— 65 — mamy nadal zbyt mało w stosunku do potrzeb.Referat poświęca wiele uwa gi mleczarstwu. Wzrost nakła dów inwestycyjnych w obec­nym planie 5-letnim nie zaspo koi jeszcze wielu pilnych po­trzeb, szczególnie w woje­wództwach centralnych i wschodnich. Tym bardziej nie pokojące jest że plan budowy i rozbudowy zakładów prze­mysłu mleczarskiego realizuje się niezadowalająco.W celu zwiększenia asorty­mentu wyrobów mleczarskich na zaopatrzenie ludności prze­znaczono w latach 1966—1970 znaczne nakłady na budowę 40 nowych zakładów oraz na roz­budowę i modernizację 80 o- biektów istniejących.
Praca partyjnaPełne wykorzystanie możli­wości produkcyjnych rolnic­twa wymaga rozwinięcia wiel­kiej pracy organizatorskiej rad narodowych, kółek rolniczych spółdzielczości wiejskiej, orga­nizacji młodzieżowych. Inicja­torem tej działalności powinny być instancje i organizacje par tyjne.Jak wynika z referatu, w końcu r. 1966 w partii było 224 tys. chłopów i 55 tys. robotni­ków rolnych. W ostatnich la­tach poważnie wzmógł się na­pływ do wiejskich organizacji PZPR specjalistów pracują­cych w rolnictwie i pracowni­ków o wykształceniu zawodo­wym, zatrudnionych na wsi.Realizacja zadań rolnictwa będzie skuteczniejsza, jeśli wzrośnie poziom pracy instytu cji i organizacji działających w tej dziedzinie. Wielką rolę w usprawnianiu ich działal­ności powinny odegrać podsta­wowe organizacje partyjne.Powołane w 1963 r. komite­ty do spraw’ rolnictwa przy in­stancjach partyjnych zapew­niają lepszą koordynację dzia­łalności w zakresie gospodarki rolnej, obrotu rolnego, prze­mysłu spożywczego i pracy kadr fachowych. Komitety dzs rolnictwa pogłębiają współ­pracę instancji i organizacji PZPR i ZSL.W końcowej części referatu określa się zadania, jakie sto­ją w nadchodzącym okresie przed instancjami i organiza­cjami partyjnymi. Powinny się one koncentrować na realiza­cji programu wzrostu produk­cji zbóż i pasz, dalszym dosko­naleniu pracy służby rolnej, stałym usprawnianiu szeroko rozumianej obsługi rolnictwa, oddziaływaniu na sprawną i terminową realizację inwesty­cji w rolnictwie oraz na roz­wijaniu szeregów partyjnych i podnoszeniu poziomu ideowo- politycznego ogółu członków PZPR na wsi.Wzrost produkcji rolnej po­zostaje nadal jednym z kluczo wych zadań polityki gospodar­czej najbliższych lat — czyta­my w zakończeniu referatu. — Realizacja tego zadania opiera się na rosnących dostawach środków produkcji, powiększa jących się inwestycjach, polep szającym się wykształceniu za wodowym ogółu pracowników rolnictwa oraz na aktywnym poparciu polityki rolnej przez wieś. Potrzebna jest jednak wielka i systematyczna praca organizatorska nad wcieleniem w życie programu rozwoju roi nictwa. Jest to główne zadanie instancji i organizacji partyj­nych działających na wsi.

A/ GŁOS WIELKOPOLSKI 3
Nr 230 (7347) 29 IX 1967



Po "wy^oracSa kaufonalnych we Francji

Komuniści na czeleBezpośrednia reakcja rzą­dzącego obozu gaullisto- wskiego na wyniki pierw szej tury wyborów kantonal- nych we Francji była równie usprawiedliwiona co krótko­wzroczna. Po prostu usiłowa­no zbagatelizować ich wymo­wę polityczną, argumentuiac, że — po pierwsze — tradycyj­na już absencja wyborcza (pra wie 43 proc, uprawnionych do głosowania nie pofatygowało się do urn wyborczych) nie po zwala na ocenę nastrojów ca­łego elektoratu; po drugie zaś przy takich okazjach w- borcy z reguły kierują się nie tyle ' względami politvcznvmi, co in teresami i popularnością miej­scowych notabli. Nie na wiele jednak zdał"' sie szukanie wy mówek — spektakulamv suk­ces Francuskiej Partii Komu nistycznej nie dał się wyma­zać przez udawanie. że nie
Rośnie udział

ZSRR w światowej 
produkcjiWiceprezes Akademii Nauk ZSRR, Aleksy Rumiancew, przytoczył następujące dane w wywiadzie dla dziennika Sowietskaja Rossija:Udział ZSRR w światowej produkcji przemysłowej spadł w 1921 roku do 1 proc. Kraj pozostawał w tyle za USA: w produkcji przemysłowej — prawie 60 razy, w wytopie stali — o 260 razy, w wydo­byciu węgla i ropy — 75—80 razy, w produkcji artykułów żywnościowych, tkanin i obu wia — 30—35 razy.W okresie od 1918 do 1966 roku przeciętne roczne tem­po wrozstu produkcji przemy słowej w ZSRR wynosiło o 9.9 proc, a w USA — 3,7 proc. 

W 1966 roku uddał ZSRR w 
światowej produkcji przemy­
słowej osiągnął 20 proc, tej 
produkcji.Wartość globalnego produk tu społecznego oraz dochodu narodowego ZSRR stanowi obe cnie 62 proc, w porównaniu z odpowiednimi wskaźnikami USA, produkcja przemysłowa — ponad 65 proc., a produk­cja rolnictwa — w przybliże­niu 90 proc. ZSRR wyprzedza Stany Zjednoczone w wydobv. ci u rudy żelaza, w produkcji cementu, drzewa, węgla, obra biarek, tkanin wełnianych i

W okresie 
r. produkcja 
ZSRR wzra- 
szybciej niż

w połowach ryb. 
od 1950 do 1967 
przemysłowa w 
stała o 2,4 raza 
w USA.Wciąż jeszcze pozostajemy
w tyle za USA, jeśli chodzi o przeciętny poziom życia, na-- tomiast posuwaliśmy się szyb ciej, jeśli chodzi o wzrost te­go poziomu — oświadczył A. Rumiancew. Różnica między stopą życiową w ZSRR i USA zostanie stosunkowo szybko wyrównana. 

, x ALE KfA N D E R A. JW J R!D 0 W
znów powiewał nad kurhanem.

Nie dokończyłem nawet z przyjaciółmi 
rozległ się głos Ustiużanina:

— Towarzyszu majorze! Do was telefon!
Biegnę na punkt obserwacyjny. Na linii
— Trzymajcie się gwardziści! Otrzymacie

L

Ogłuszonego odiutanta zepchnąłem z przedplersia. Poto­
czył się w dół i tam schwytali go bracia Krugłowowie. Wzią­
łem Lauszkina na plecy i razem z Ustiużaninem opuściłem roz­
bity schron.

Pełzliśmy bardzo powoli. Dookoła świszczały kule. Wyły od­
łamki. Ciało Soszalskiego pozostawiliśmy chwilowo na górze. 
W mojej kieszeni były jego dokumenty I ordery. Wrócimy...

Lauszkin odzyskał przytomność w odległości kilkudziesięciu 
metrów od okopu. Ostatnie metry czołgał się już sam. Marty- 
now, fizylier Raja, kucharz Wołodia i bracia Krugłowowie osła­
niali nas ogniem.

Czołgając się obok trzech rozstrzelanych, z pogardą odwró­
ciliśmy od nich głowy. Przecież to oni, tchórze i zdrajcy zmu­
sili Soszalskiego, by stanął przed okopem. To z ich winy zgi­
nął doskonały dowódca, z ich winy został wykryty i zniszczony 
punkt obserwacyjny dywizji.

Moim nowym punktem obserwacyjnym został do połowy 
zniszczony okop, który zajmowali fizylierzy batalionu Zamu 
Kaszwili. O jedenastej Ustiużanin nawiązał łączność i porozu­
miałem się z szefem mojego sztabu Aliochinem.

W południe hitlerowcy jedli obiad. Nastąpiła chwila ciszy. 
Wolodia przyniósł mi menażkę i wyciągnął łyżkę. Nie myśla- 
łem o jedzeniu. Wspiąłem się na górę do czerwonego sztanda­
ru. Wraz ze mną byli bracia Krugłowowie. Wr eszcie spotka­
liśmy się z Iwanowem.

— Gdzie Kallnkln?
— Widziałem Piotra! j
A ja otrzymałem list od Bertnlkowicza.

W tym czasie Beteznikow i tebied znów związywali drzewce 
sztandaru. Na podartym płótnie nie było ani jednego całego 
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istnieje. Nawet na wpół oficjał na agencja AFP zmuszona by ła przyznać, że właśnie ten suk ces stanowj „główne wydarze­nie polityczne tej konsultacji wyborcze'”, podczas gdy kon­serwatywny (acz niechętny de Gaulle’owi) dziennik paryski „Le Figaro” niedzielne głoso­wanie nazwał wręcz „trium­fem partii komunistycznej”, a skrajnie prawicowa ,,1’Aurore” przypisała „rzucający się w o- czy wzrost wpływów komuni­stów” nawet w stosunku do ostatnich wyborów marcowych — „niezadowoleniu społeczne­mu, które... musi być uznane o b.cnie za jeden z elementów d-terminu‘'>cych ^tuację poli ty-^nn ^rancji”.Francuska Partia Komuni­styczna, jedyna która wystawi ła kandydatury własne we wszystkich 1772 kantonach i wszędzie prowadziła energicz­ną kampanię wyborczą, wyszła z niedzielnego głosowania, ja­ko bezsprzecznie najpotężniej­sze stronnictwo polityczne w kraju, zdobywając 26,36 pro­cent wszystkich oddanych gło­sów. Na drugim miejscu upla­sowała się Demokratyczna Fe deracja Lewicy Socjalistycz­nej (FDGS), otrzymując około 22 procent głosów. Jeśli pod­liczyć głosy- oddane na wszy­stkie listy opozycji lewicowej — otrzymamy nawet bezwzględ ną większość, wobec której licz ba głosów oddana na rządzący Obóz V Republiki wydalę się wręcz znikoma. Potwierdza to w całej rozciągłości wniosek socjalistycznego „Le Populai- re”. iż Francja rządzona jest o becnie przez zgrupowanie znaj duiące się coraz bardziej w mniejszości. Ta mniejszość iest zresztą coraz bardziej roz bita...”Zapoczątkowana nrzed paru laty współpraca wyborcza mię dzy dwoma ugrupowaniami le wicy: komunistami i Federa­cją przynosi więc oczekiwane dywidendy. Nie ulega wątpli­wości, że jedynie osobista po- oularność generała de Gaul- le’a i poparcie jakim cieszy się jego polityka zagraniczna w szerokich kręgach narodu fran cuskiego sprawiają, że z bez- oośredniej konfrontacji mię­dzy gaullizmem a lewicą ten oierwszy wychodzi obronną rę ką. Ilekroć jednak głosowanie traci charakter referendum „za czy przeciw de Gaulle’owi”, le wica odnosi piękne sukcesy. Nie trzeba dodawać, że jest to wielce pocieszający progno­styk dla okresu pogaullistow- skiego — a ten właśnie w pier wszym rzędzie interesuje za- ”ówno koła polityczne jak i ob senatorów paryskich.Na kilka wniosków z nie­dzielnego głosowania godzi się zwrócić uwagę, nawet nie cze­kając na wyniki drugiej tury. Przede wszystkim okręg pary­ski, a ściślej mówiąc tzw. czer wony pas otaczający stolicę. Aby zmniejszyć wpływy ko­munistyczne w tym tradycyj­nie rewolucyjnym ośrodku kia 

sy robotniczej, władze francu­skie przeprowadziły zakrojoną na szeroką skalę reformę po­działu administracyjnego, two­rząc nowe- departamenty i zmieniając granice kantonów. Operacja ta zakończyła się cał kowitym fiaskiem. W okręgach podparyskich komuniści otrzy­mali aż 41,35% głosów, choć w wyniku zmian podziału admini stracyjnego nie było tu radców poprzedniej kadencji, mogą­cych zdyskontować lokalną po pularność wśród wyborców.Niemniej interesujący jest spadek głosów oddanych na gaullistów w okręgach rolni­czych, choć tam właśnie wpły­wy komunistyczne były raczej skromne. Paryski „Combat” wyciąga stąd wniosek, że „obec nie dwie grupy Francuzów szczególnie odczuły konsekwen cję polityki ekonomicznej rzą­du — właśnie robotnicy i chło pi, którzy chcieli wyrazić prze de wszystkim poczucie niezado wolenia”. Nietrudno przewi­dzieć, że musi to znaleźć odbi­cie wewnątrz obozu gaullistów skiego, już uprzednio zresztą gruntownie skłóconego właś­nie wokół zagadnienia wytycz­nych polityki ekonomicznej i socjalnej rządu Pompidou.Wreszcie wniosek trzeci do­tyczy stosunków między komu nistami a Federacją. Wvniki wyborów wskazują, że FPK za notowała przyrost głosów nie tylko kosztem obozu rządzące­go, ale i kosztem lewicy nie­komunistycznej. Na krótką me tę to przesunięcie sympatii wy borców może utrudnić zawie­ranie porozumień koalicyjnych w tych okręgach, w których wobec nieuzyskania przez żad­nego z kandydatów większości bezwzględnej, konieczne będzie głosowanie w drugiej turze. Jednocześnie jednak powinno uzmysłowić przywódcom Fede racji — z Mitterrandem i Guy Molletem na czele — że wybór cy francuscy preferują partie komunistyczną zarówno ze względu na jej bardziej zdecy­dowaną krytykę wewnętrznej polityki rządu, zwłaszcza w dziedzinie gospodarczej i spo­łecznej, jak i na krytyczne po­parcie okazywane pozytyw­nym elementom zagranicznej polityki de Gaulle’a. Aby przy gotować grunt pod przyszłe zwycięstwo zjednoczonych sił lewicy, przywódcy Federacji będą chyba musieli raz jeszcze przemyśleć swą dotychczasową postawę w obu tych kardynal­nych kompleksach zagadnień.Niedzielne głosowanie uznać więc można za definitywne po­twierdzenie fiaska prób usunie cia Francuskiej Partii Komuni stycznej poza nawias francu­skiego życia politycznego. Tym samym założone zostały trwałe fundamenty pod zwycięstwo sił ludowych i demokratycznych, zwycięstwo do tej pory hamo­wane właśnie przez ślepy anty komunizm.
TADEUSZ SZAFAR

miejsca. Sztandar doprowadzając faszystów do wściekłości

papierosa. Z dołu

Obrona Niemców przerwana na południe i północ od was. 
Wieczorem będę na Mogile Saura. Bohaterom wręczę ordery.

Przyjemnie było słyszeć te słowa. Ale ile potrzeba będzie 
tych orderów? Podczas szturmu i obrony Mogiły Saura byłem 
świadkiem masowego bohaterstwa. Muszę pamiętać o tym, aby 
nie urazić nikogo.

Kolejny atak Niemców osłaniał ich odwrót. Pobojowisko 
pełne było trupów. Całą noc specjalne oddziały zbierały za­
bitych Niemców.

Myśmy również przystąpili do zbierania poległych. Wyko­
paliśmy wspólną mogiłę na wypalonym szczycie kurhanu. 
Przedwieczorną ciszę rozdarła salwa. Oddawaliśmy honory 
wojskowe pułkownikowi gwardii Soszalskiemu, majorowi Fi- 
łatowowl, kapitanowi gwardii Iwanowowi...

Długa lista, ogromna. Była to dla nas strata tak wielka, że 
ani przyjazd dowódcy armii generała Swietajewa, ani zasłu­
żone nagrody nie pozwoliły zapomnieć o tych, którzy odeszli.

Z wierzchołka Mogiły Saura patrzę na zachód. Daleko na 
horyzoncie widzę dwa obłoki podobne do olbrzymich stogów 
zboża. Zachód słońca podpalił je jakby i one wybuchły ja­
skrawym płomieniem.

Jutro nasza drcga prowadzi właśnie tam, a tam to już Za- ] 
głębie Donieckie.

Zwiadowcy, powróciwszy z wyprawy na tyły wroga, przy­
nieśli stamtąd pismo-ulctkę napisaną przez donieckich gór­
ników. Zwracał' się do wojsk naszego frontu: „Gońcie faszy­
stów. nie da|ci im ani''chwili wytchnienia. Bijcie przeklętych 
zbrodniarzy. Szybciej wyzwólcie naszą górnicząj ziemię!...”

/ cdn
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n rozbiór Polski nastąpił w czasie, kiedy „duch demokratyzmu francu­skiego” straszył w całej Euro pie. Król pruski Fryderyk Wil hełm II prowadził wówczas wojnę ze zrewolucjonizowaną Francją, równocześnie musiał się rozprawić z buntującym się wewnątrz kraju chłop­stwem. Nie chciał jednak nie skorzystać z okazji zagarnię­cia zachodniej połaci naszego kraju, którego organizm pań­stwowy znajdował się w roz­kładzie.Ten obszar nie był łatwy do wchłonięcia. Wkraczające na teren Wielkopolski wojska pruskie napotykały na opór. Sprzymierzeńcami ich okazali się jedynie „olędrzy”, bogat­sza szlachta i wyższe ducho­wieństwo. Na chłopów i miesz czan spadły większe podatki. Nowy władca przymusowo wcielił do swojego wojska o- koło 10 tysięcy polskich re­krutów. Wprowadzono do urzę dów jeżyk niemiecki, którego mało kto znał. Żyła jednak pa mięć reform konstytucji 3 ma ja, którą zaborca traktował ja ko akt burzący stary porzą­dek. Mieszczaństwo i plebs były zarażone „bałamutnymi hasłami wolnościowymi”.W tej sytuacji Wielkopolska stanowiła odpowiedni teren dla działalności emisariuszy Tadeusza Kościuszki. Już w r. 1793 czynili oni przygotowa­nia do zbrojnego powstania nie tylko szlachty, ale ludu miast i wsi. Sprzyjał temu tak że fakt pobytu na naszym te­renie 8 tysięcy żołnierzy armii pruskiej, a więc nie dużej licz by. Ponadto w Poznaniu za­częły się strajki czeladników.Insurekcja krakowska, któ­rą 24 marca 1794 r. zapocząt- .kowała przysięga Naczelnika wzmogła spiskowa działalność wielkopolskiej szlachty postę powej.Zaniepokojony zaborca, dał duchowieństwu zalecenie pilno wania swoich „owieczek” przed „najwyuzdańszą swy- wolą i zniszczeniem religii”.
„Najbardziej polskie miasto66Szczególne echo w prasie bańskiej wywołała po­rywająca manifestacja przyjaźni polsko-francuskiej w czasie pobytu generała de Gaulle’a w murach Zabrza, któ re od 1945 roku należało do Rzeszy niemieckiej. Wiadomo, że NRF, która mieni się spad­kobiercą i kontynuatorką III Rzeszy, stoi nadal na stanowi­sku, że Rzesza niemiecka istnieje w dalszym ciągu w granicach z 1937 roku; rząd NRF upiera się przy żądaniu powrotu tych ziem — a więc m. in. również Zabrza — do „Wielkich Niemiec”!Prawdziwy szał oburzenia ogarnął odwetowców niemiec­kich, gdy francuski gość wła­śnie w tym mieście, wobec tłumów mieszkańców wzniósł

generał Swietajew. 
posiłki!

W 150 rocznicę śmierci Tadeusza Kościuszki

Insurekcja 
wielkopolska

Magistraty miały wzmóc czuj ność. Nie poskutkowało. W wielu rejonach partyzanckie oddziały polskie przystąpiły do akcji. Franciszek Budzi- szewski działał w okolicy Ju­trosina, Jan Tar oni, syn poz­nańskiego kupca — w okolicy Książa. Powstanie ogarnęło okolice Leszna, Śmigla, Koś­ciana, Lwówka i Pniew. 25 sierpnia zajęty został Rawicz. Przeszło tysiąc ludzi liczący oddział pod Gnieznem złożył przysięgę na wierność Koś­ciuszce. Liczny udział w tych akcjach brało chłopstwo. Wspomagało je niższe ducho­wieństwo i niektóre klasztory (w Przemęcie, Trzemesznie, Biechowie, Wągrowcu, Grodzi sku, Ołoboku), podczas gdy zausznik pruski — biskup poz nański Ksawery z Werbna Ry dzyński, chronił się w Sule­chowie.Popłoch ogarnął urzędni­ków pruskich. Zaczęli uciekać w głąb Prus. Z 5 na 6 wrześ­nia wojska pruskie odstąpiły od oblężenia Warszawy, ce­lem zabezpieczenia nowych granic. Niektóre oddziały zo­stały skierowane do stłumie­nia powstania na zapleczu.Na polecenie Kościuszki — gen. J. H. Dąbrowski w sile 3

okrzyk: „Niech żyje Zabrze, najbardziej śląskie miasto z wszystkich śląskich miast, czyli najbardziej polskie ze wszystkich polskich miast...” W związku z tym rzecznik rządu NRF Konrad Ahlers wy raził „oficjalne ubolewanie”, nadmieniając, że „...opinia ta nie da się pogodzić z prawdą historyczną”.Tymczasem był to okrzyk oparty na dobrej znajomości dziejów polskości ziemi ślą­skiej i największego na tej ziemi miasta przemysłowego, jakim jest Zabrze.Prasa bońska, pisząc o Za­brzu, nazywa to miasto — nadaljakby nigdy nic„Hindenburg”. W istocie osa­da ta (znana od XIII stulecia, . leżąca nad rzeką Bytomką) od samego początku istnienia nazywała się „Zabrze” (jako położona za brzegiem rzeki). Ta odwieczna polska nazwa zawsze stała kością w gardle hakatystycznym germanizato- rom, którzy skorzystali z oka­zji zwycięstwa generała von Hindenburga nad armią ro­syjską na Mazurach w 1914 r., by narzucić gminie nazwę „Hindenburg”. Jednak miesz­kańcy Zabrza nigdy nie uznali tego „pruskiego chrztu”, prze­powiadając proroczo: „Jak się Niemiec zbabrze, to znowu bę­dzie Zabrze”.Zabrze zawsze miało cha­rakter polski. Mimo kilkuwie- kowego oderwania oa współ­nego pnia narodowego oraz sil nej industrializacji ziemi za­brzańskiej, co było połączone z napływem znacznej ilości Niemców z głębi Rzeszy, prze­rażała tam ludność polska. W świetle niemieckich danych statystycznych odsetek lud- । ności polskiej w powiecie za- .brzańskim wynosił w 1890 'roku 72,7/proc., a w 1905 roku — 74 proc.; również według 
i urzędowej statystyki pruskiejz 1911 roku (dot. liczby dzieci . szkolnych z polską mową oj- i czystą) odsetek dzieci polskich ’ w tym powiecie wynosił aż 89 ! proc. 1Mimo szykan administracji ' niemieckiej w Zabrzu istniały i żywo działały od początku

tysięcy żołnierzy 9 września wkroczył do Wielkopolski. Wspomagał go ks. J. Poniatów ski i gen. A. Madaliński. Dro­ga wiodła przez Kłodawę i Ku tno. Siły tej brygady wzro­sły do 6 tysięcy żołnierzy dzię ki przyłączaniu się miejsco­wych oddziałów. Pozorując kie runek marszu na Poznań, Dą­browski uderzył na Inowro­cław, gdzie atakujące wojska pruskie poniosły klęskę. Wkrótce rozpoczął się szturm na garnizon nieprzyjacielski w Bydgoszczy. 3 października miasto zostało zdobyte. Oddzia ły polskie dotarły aż do Cheł mży i Świecia.Dąbrowski skierował głów­ne siły na Toruń, ale musiał się wycofać, gdyż znalazłby się w pułapce; zagrażały od południa nadciągające wojska pruskie. Tu w Bydgoszczy o- trzymał wiadomość o klęsce pod Maciejowicami. Nastąpił odwrót w kierunku Warsza­wy. W Wielkopolsce powsta­nie długo się jeszcze tliło. Naj dłużej walczył oddział Ksawe rego Łukomskiego w okolicy Książa, Środy i Zaniemyśla, bo do 7 grudnia.Powstanie upadło, ale duch' walki w oparciu o masy ludo­we pozostał.

bieżącego stulecia polskie to­warzystwa społeczne; w wybo rach do narlamentu Rzeszy w latach 1903, 1907 i 1912 zwy­ciężali tu zawsze z ogromną przewagą głosów posłowie na­rodowości polskiej. Przy wy­borach komunalnych w listo­padzie 1919 roku wybrano do rady miejskiej w Zabrzu 21 radnych polskich, a tylko 14 niemieckich i 1 mandat „nie­zależnych socjalistów (USPD)”. W czasie III powstania ślą­skiego w 1921 roku Polacy z terenu samego miasta utwo- ■ rzyli batalion powstańczy, zło­żony z 8 kompanii ochotni­czych. Kilkudziesięciu patrio­tów zabrzańskich w szeregach tego batalionu oddało życie za sprawę polską w walkach ulicznych z policją niemiecką w Zabrzu oraz w bojach pod Zalesiem, Sławięcicami, Ujaz­dem i Gliwicami.Przy podziale Górnego Ślą­ska w 1922 roku — na skutek intryg rządu Rzeszy i w wy­niku niesprawiedliwego wy­roku dyplomacji i finansjery międzynarodowej — słupy gra niczne oddzieliły Zabrze od Polski i miasto pozostało przy Rzeszy niemieckiej. Tysiącenajaktywniejszych Polaków musiało wtedy uchodzić z ro­dzinnego Zabrza do Polski na skutek brutalnego terroru nie­mieckich bojówek nacjonali­stycznych, które stały się potem wylęgarnią szturmówek hitlerowskich.Lec^ i wówczas w dalszym ciągu trwali tu w walce o pol­skość nieugięci działacze na­rodowi, istniały polskie orga­nizacje społeczne, wychodziły polskie gazety, były polskie szkoły mniejszościowe, biblio­teki i inne ogniska kulturalne. Z momentem wybuchu drugiej wojny światowej władze hitle­rowskie zamieniły polskie ży­cie narodowe w cmentarzysko, a przywódców polskich zesła­no do obozów koncentracyj; nych; polskość odniosła też wtedy okropne rany.Mimo to ludność polska w murach Zabrza przetrwała do wyzwolenia w 1945 roku. Dziś Zabrze jest 200-tysięcznym ośrodkiem — największym gór niczym miastem w naszym kraju i w całej Europie.
PAWEŁ ŚLĄSKI



50 lat i 50 dni
| korespondencją własna z Moskwy |W Moskwie liczy się już dni dzielące stolicę i kraj od świątecznej daty, 50 rocznicy Rewolucji Październikowej. Pozostało tych dni, jak zaakcentowała niedawno „Prawda”, mniej niż 50. Kończy się przygotowania organizacyjne do jubileuszo­wych uroczystości, które obej­mą cały Związek Radziecki, ale których głównym akcen­tem będą obchody w Moskwie i w mieście — kolebce Rewo­lucji, w Leningradzie. 50 dni to, oczywiście, bardzo niewie­le. Ale warto trzymać się tej miary czasu, aby zobrazować skalę osiągnięć Związku Ra­dzieckiego i tempo jego obec­nego rozwoju.W ciągu tych najbliższych przed jubileuszowych dni gi­gantyczny przemysł radziecki wyprodukuje tyle, ile cały prze mysł Rosji carskiej wytwarzał w ciągu 10 lat! W ciągu jedne­go dnia bowiem Kraj Rad pro dukuje obecnie w dziedzinie przemysłu tyle w przybliżeniu,

Po obu stronach ladyKiedy wojewódzka instan cja partyjna zapytała lu dzi co należy poprawić wokół ich stanowisk pracy, co należałoby zrobić, aby praco­wało się przyjemniej, lżej bezpieczniej, posypały się wnio ski, które stworzyły dzisiaj o- gólny plan poprawy warun­ków bhp i socjalno-bytowych d1 wi ' Topolskich i poznań­skich załóg.
Okazało się też wówczas, że spo­

ra liczba pretensji i uwag dotyczy 
spraw pozornie odległych od pro­
dukcji, jak np. działalności han­
dlu. Potwierdziło się więc, że jak­
kolwiek by na to zapatrywały się 
władze różnego szczebla, codzien­
ne zakupy są nadal ogromną udrę 
ką dla klienta — przecież zara­
zem pracownika jakiegoś urzędu, 
robotnika w przedsiębiorstwie.Ogólnym ich zestawieniem — przyjętym do realizacji przez rady narodowe — dyspo nuje obecnie Wojewódzka Ko­misja Związków Zawodowych i ZZ Pracowników Handlu. Ja kię są te wnioski, co jest naj bardziej dla nabywcy dokucz­liwe?Kolejny już raz potwierdza się brak dostatecznej sieci sklepów. W województwie pra­cownicy przedsiębiorstw i in­stytucji z 11 powiatów propo­nowali uruchomić 251 nowych sklepów. W Gostyniu, Kępnie, Koninie, Krotoszynie, Środzie, Trzciance i Turku przyjęto projekt budowy 69 pawilonów handlowo-usługowych, a w po wiecie Jarocin — także punk­tów sprzedaży detalicznej w PGR. w Poznaniu z kolei ra­dy dzielnicowe podjęły się rea lizacji wniosków dotyczących otwarcia 26 sklepów i pawilo­nów, głównie na peryferiach i w nowych osiedlach. Przyję­ły też wnioski o otwarciu 11 sklepów w największych poz nańskich zakładach pracy.Klienci — pracownicy dojrzę li problem także w potrzebie modernizacji pomieszczeń skle powych i zmiany branż (Go­styń, Krotoszyn), co znalazło wyraz w programie rad naro­dowych.Jeśliby przeanalizować te propozycje załóg i przyrów­nać je do 5-letnich planów in westycji w handlu okaże się, że prawie wszystkie postulaty pokrywają się z wcześniejszy­mi zamierzeniami planu rozbu dowy sieci detalicznej. Albo więc są to tak doskonałe pla­ny, trafiaiace w sedno codzien nych problemów nabvwcv. al- bo też te programy wynikłe z postulatów... przystosowano do Planu.
Zapewne jest w tym jedno i dru 

Sie. Niepokoi przy tym jednostron 
“ość przyjętych przez rady wnio­
sków. Nie popracowały one widać 
do końca w duchu VII Plenum, 
ho nadal nie widzą one o r g a n i 
zacyjnych możliwości poprą 
wy działania sieci handlowej. A 
zapewnia ją choćby samoobsługa 
w pominiętych dotąd branżach jak 
nP. artykuły drogeryjne, materia 
*y piśmienne, zabawki itp., poma- 
Sa w tym analiza dotychczasowe­
go wykorzystania, rozlokowania i 
Podziału branż, dostosowanie pra­
cy kadr do potrzeb (zmianowość w 
sklepach, półetaty). Władze dziel- 

ile przemysł Rosji carskiej produkował — biorę za pod­stawę wyliczeń rok 1913 — w ciągu 2,5 miesięcy._Przypomnijmy i inne liczby. 15 razy wzrosła w porówna­niu z rokiem 1913 roczna wy­dajność pracy w przemyśle. A biorąc pod uwagę fakt, że skrócony został wydatnie dzienny czas pracy, można stwierdzić, że statystyczny ro­botnik radziecki produkuje w ciągu godziny tyle, ile robot­nik Rosji carskiej produko­wał w ciągu około 22 godzin. W okresie ostatnich lat, kiedy to problemy efektywności pra­cy stały w Związku Radziec­kim w centrum uwagi, około 60 proc, przyrostu produkcji przemysłowej osiągnięto wła­śnie dzięki podwyższeniu wy­dajności pracy.To, co się działo w gospo­darce Rosji carskiej, było wła­ściwie wewnętrznym proble­mem tego kolosalnego, a rów­nocześnie zapóźnionego w roz-

nic Poznania nie umiały uzupełnić 
wniosków np. jakąś koncepcją peł 
nego wykorzystania sklepów mięs­
nych do sprzedaży wyrobów gar­
mażeryjnych. Postulowaliśmy to 
już kiedyś w imieniu klientów, lub 
jak teraz będzie lepiej — załóg, z 
żadnym skutkiem.Obecnie zbiorcze programy rad narodowych przygotowane na podstawie uwag z zakładów pracy, są analizowane przez ko misje przy WKZZ. Komisje również znajdują luki w tych programach. Nie przesądzaj­my rezultatów prac komisji, powiedzmy jednak, że najczę­ściej ujawniają one sprawy nie nowe, powtarzane od lat, teraz natomiast widoczne w nowym pryzmacie codziennych kłopo­tów pracowniczych. Jakikol­wiek byłby to pryzmat, obiek ty analizy są na ogół te sa­me. Niepokojące są np. nieu­stanne kłopoty poznańskiego handlu z doprowadzeniem do skutku budowy nowej pracow ni garmażeryjnej dla miasta, czy odwlekanie budowy zaje­zdni transportu handlu. Co trzeci prawie wóz dostawczy w Poznaniu stoi „na klockach” z braku kadr, zaplecza remon­towego, wskutek utrudnionej konserwacji. Musi się to odbi­jać na sprawności zaopatrze­nia sklepów i obsłudze ludzi z fabryk. To znów problem pie­czywa; brakuje go często, zwła szcza na wsi, z powodu małych możliwości wypieku, ale o mo dernizacji piekarni pomyślano obecnie tylko w programach Ostrowa i Ostrzeszowa.Czas najwyższy przypomnieć sobie, że klient — znaczy zara zem — człowiek.Chcemy jednak widzieć czło wieka po obu stronach lady. Kampania po anelu.Komitetu Wojewódzkiego partii nie omi­nęła również stanowisk pracy w samym handlu. Wnioski han dlowców również są znamien­ne — po społecznym przeglą­dzie warunków pracy w 9440 placówkach 406 przedsię­biorstw Poznania i wojewódz­twa, wysunięto aż 9518 postu­latów, głównie z dziedziny bez piecze 'stwa i higieny pracy. Chodziło o wyposażenie skle­pów w urządzenia sanitarne, instalację świetlną, odzież o- chronną, wentylację, mechani zację dostaw itp. Samo tylko Poznańskie Zjednoczenie Przedsiębiorstw Handlowych poniesie do 1970 r. z tego ty­tułu wydatki na sumę 33,5 min. zł przy czym jeszcze w roku bieżącym — 10,4 min. zł.
W jak ciężkich nieraz warun­

kach pracują handlowcy i jaki to 
może mieć wpływ na obsługę klien 
ta, niech świadczy choćby dyskwa 
lifikacja, po przeglądzie stanowisk 
pracy w handlu, kilku sklepów w 
Chodzieży i Puszczykowie. Placów 
ki te muszą być niezwłocznie za­
stąpione przez nowe pawilony.Jak realizacja programu dla klientów — tak i program po prawy warunków pracy w han dlu przynieść muszą zmiany na lepsze. Trzeba jednak ciągle widz.'.' związek między wa­runkami pracy handlowców i sprawnością obsługi nabyw­cy.

ZBILUT SĘK

woju kraju. Wkład Rosji car­skiej w światową produkcję przemysłową wynosił bowiem zaledwie nieco ponad 4 proc. Dziś co piąta tona światowej stali pochodzi z ZSRR; Kraj Rad daje około 20 proc, pro­dukcji światowego przemysłu!Czas pracował przez 50 lat i pracuje nadal na korzyść so­cjalistycznego systemu. W la­tach 1918—1966 średnie rocz­ne tempo przyrostu produkcji przemysłowej wynosiło w Sta­nach Zjednoczonych 3,7 proc., w Anglii 2,1 proc., we Francji 3,7 proc., w Kraju Rad nato­miast 9,9 proc., przy czym na­leży pamiętać, że z owych pięćdziesięciu popaździerniko- wych lat aż 20 przypada w Związku Radzieckim na okres wojny domowej, odpierania imperialistycznej interwencji, na okres walki z najazdem hi­tlerowskim i usuwania wojen­nych zniszczeń.
W Moskwie oczekuje się o- becnie na ukazanie się obszer­nego zbioru materiałów sta­tystycznych zatytułowanych „Kraj Rad w ciągu 50 lat”. Przyniesie on dane do pełnego obrazu drogi, jaką przeszło społeczeństwo radzieckie od momentu Rewolucji Paździer­nikowej, drogi nie mającej pre cedensu w dotychczasowych dziejach ludzkości, jednak drogi do powtórzenia, jak uczy fakt powstania i rozwoju świa towego systemu socjalistycz­nego.W tych dniach w słynącym z rewolucyjnych tradycji Ba­ku, stolicy radzieckiego Azer­bejdżanu, która to republika sama stanowi widomy przy­kład awansu od zacofania i półkolonialnej struktury do nowoczesnego, w pełni rozwi­niętego kraju, rozpoczęła się naukowa międzynarodowa kon ferencja poświęcona 50-leciu Wielkiej Październikowej Re­wolucji Socjalistycznej i jej wpływowi na narodowo-wy­zwoleńczy ruch narodów Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej. Przybyli na tę konferencję przedstawiciele czterech kon­tynentów dyskutują nad pro­blemami politycznymi, eko- społecznymi,nomicznymi,przed którymi stoją kraje Afryki, Azji i Ameryki Łaciń­skiej, nad drogami, które pro­wadzą do pełnego narodowe­go i ekonomicznego usamo­dzielnienia się tych państw. I ta konferencja jest jeszcze jednym z dowodów żywot­ności idei Października, przy­ciągającej siły radzieckiego przykładu i radzieckiego do­świadczenia.
ZDZISŁAW ROMANOWSKI

HmmmiBnmmiinKigmmmmmmBnimmimieBBiiiBiiBHiiimmiBiimisiiismmimimmiBmBBiBiiiiipolscy i zagraniczni entu-* zjaści wyprawy Leonida Teligi domagają się wciąż no­wych wieści o losach „Opty” i jego kapitana. Dostarczenie ich nie jest takie proste. Od miesiąca Teliga znajduje się znów sam „w oceanie”. „Op­ty” opuścił Balboa w strefie Kanału Panamskiego 27 sierp­nia biorąc kurs na Galapagos i Tahiti. Dzielny żeglarz przed sobą trasę ponad km z postojem po 1700 na wyspach Galapagos. ma 8500 kmA oto relacja z dni poprze­dzających bezpośrednio ten ko lejny wielki skok „Opty”, opar ta o ostatnie listy Leonida Te­ligi i nie pozbawiona opisów momentów dramatycznych, w których całej wyprawie gro­ziło fiasko.Po osiągnięciu Cristobal w lipcu br. Teliga przebywał w strefie Kanału Panamskiego do 17 sierpnia, chociaż miał zamiar pozostać tam kilka dni. Zatrzymała go jednak wizowa formalistyka i początkowo nie przychylne ustosunkowanie władz. Ale nie ma złego bez dobrego. Kapitan „Opty” miał możność poznać wielu cieka­wych ludzi, z wieloma zaprzy jaźnić się. Zachwycił znaw­ców doskonałym stanem ka­dłuba „Opty”, który chronio­ny polskimi farbami, nie pod­lega ostrym atakom flory i fauny tropikalnych mórz w takim stopniu, w jakim to jest „normalne”. Kanał w tym wła śnie czasie przechodził wielkie natężenie ruchu. Zamknięcie Kanału Sueskiego spowodowało konieczność skierowania wielu

W 1965 roku zanotowano w Polsce 2785 samo­bójstw (w tym nieuda­nych — 209), podczas gdy w 1931 roku — 4293. Według an­gielskich danych w Wielkiej Brytanii rok rocznie odbiera sobie życie ponad 5000 osób. Liczbę nieudanych zamachów ocenia się na ponąd 30 000. Jeszcze bardziej alarmujące dane dotyczą innych krajów zachodnich, a szczególnie NRF.W Polsce samobójstwa są obecnie zjawiskiem rzadszym niż w latach międzywojen­nych i rzadszym niż w wielu innych współczesnych pań­stwach. Oficjalne statystyki dotyczące samobójstw są jed­nak zaniżone. W mniejszych ośrodkach miejskich i na wsi daje się wyraźnie zauważyć tendencję do ukrywania, w szczególności nieudanych, za­machów samobójczych, żarów no niedoszły samobójca jak i jego rodzina są w tym żywo zainteresowani, by uchronić się przed nahalną ciekawością przedotoczenia; czasaminapiętnowaniem przez ludzi hołdujących' tradycyjnym po­jęciom i obyczajom.Jednym z głównych powo­dów ukrywania samobójstw dokonanych (a więc przedsta wiania przez rodzinę samobój cy okoliczności tragicznego incydentu w sposób przema­wiający za tym, że nastąpił nieszczęśliwy wypadek) są nie wątpliwe kłopoty związane ze złożeniem zwłok na cmenta­rzu parafialnym. Spotyka się również zatajanie samobójstw z chęci uzyskania odszkodowa nia z tytułu nieszczęśliwego wypadku.Z drugiej strony trzeba po­wiedzieć, że organy ścigania przestępstw, chyba na całym świecie. mając do czynienia ze zdarzeniami śmiertelnymiszczególnie zainteresowane są w ustaleniu czy zgon nastąpił w wyniku zbrodniczego dzia­łania. Wykluczywszy nato­miast tę ostatnią ewentual­ność mniej starań dokładają, by przekonywająco odpowie­dzieć na pytanie: nieszczęśli­wy wypadek czy samobój­stwo? Również ustalenie przy czyn odebrania sobie życia by wa stawiane na marginesie do chodzenia. Częściowo zdaje się świadczyć o tym fakt, że w 1965 roku nie ustalono w naszym kraju przyczyn doko­nania 556 samobójczych zama chów. Użyty w poprzednim zdaniu zwrot „częściowo” jest uzasadniony tym, że niejedno­krotnie są to sprawy trudne do dokładnego wyjaśnienia.Naukowcy zwracają uwagę na konieczność rozróżniania istotnej przyczyny targnię cia się na życie od pobudki doprowadzającej do zama­chu. Niejedno samobójstwo by wa uznawane przez otoczenie za niewytłumaczalne; wszyst kim zdawało się, że nie było powodów do rozpaczliwego kroku. W innych wypadkach wręcz szokujący jest zamach samobójczy w zestawieniu z 
płynie na Galapagos i Tahiii

Jak Żeromski pomógł
Leonidowi Telidzestatków płynących na wschód i południe tą okrężną drogą. Wśród statków wielu bander, przesuwających się przez ślu­zy Gatun i Balboa nie zabra kło i polskich. Teliga bardzo serdecznie wspomina spotka­nia z „Ziemią Szczecińską”, „Ziemią Wielkopolską” i „Wy spiańskim”.Zaległy w z dżungli i ujścia rzeki notatki wrażenia starego fortu u Chagrese. Tam,gdzie Kolumb kotwiczył ze swoją flotyllą, Kortez i wielu innych konkwistatorów, zdo­bywców i podróżników próbo wało przebić się w głąb nie- znanego lądu powstawałwiekami umacniany punkt opo ru, najpierw tubylców, potem korsarzy i zmiennych władców przesmyku panamskiego. Dziś pozostał obiekt turystyczny z tablicą nasyconą makabrycz­nymi informacjami o ilościach ludzi poległych na tej tro­pikalnej żyznej ziemi i ostrze żeniem, że nikt nie bierze od­powiedzialności za bezpieczeń stwo zwiedzających stare ka­zamaty, po których buszuje dżungla, jaszczurki i małpy.Z tego tętniącego i życiem i martwotą świata— Teliga że­gnany przez żeglarzy kotwiczą cych w przystani gościnnego

Pierwsze próby zapobiegania

Samobójstwo
zjawisko mało znanejego motywem podanym w liś cie pożegnalnym. (Np. nieletni uzasadnił samobójstwo tym, że rodzice przenieśli go do in nej szkoły). Dokładne badanie dotychczasowego trybu życia desperata oraz analiza jego o- sobowości często pozwalają stwierdzić, że ów błahy mo­tyw stanowił jedynie przysło­wiową kroplę przelewającą brzegi pucharu. Był tylko po­budką doprowadzającą do za machu. Istotną przyczynę sa­mobójstwa stanowił natomiast szereg niepowodzeń życio­wych — wyolbrzymionych zresztą w niezrównoważonej psychice desperata.Prof. dr W. Grzywo-Dą­browski pisze: „Należy dążyć do poznania przyczyn samo­bójstwa i jego pobudek oraz zapobiegać temu złu, aby u- chronić niejedno życie często wartościowej jednostki. Z praktyki lekarskiej i obserwa cji życiowej wiemy przecież, że niedoszły samobójca stosun kowo rzadko godzi ponownie na swoje życie (pomijamy tu przypadki ciężkiej depresji, w której częste są ponowne za­machy samobójcze). Gdyby się udało w Polsce przeprowa dzić dokładne badania oparte na większym materiale staty­stycznym dotyczącym całego kraju pozwoliłoby to ustalić stan faktyczny, co z kolei ułat wiłoby znalezienie skutecz­nych środków zaradczych”.*)Powyższe stwierdzenia o nie dostatku wiedzy na omawia­ny tu temat, stają się oczywi­ste jeśli sięgnąć po dane staty styczne. Oto w 1965 roku — jak ustalono — choroba i trwa łe kalectwo były przyczyną wi do przeprowadzenia roz-950 samobójstw, nieporozu­mienia rodzinne — 584, zawód miłosny — 115, obawa przed odpowiedzialnością karną — 98; z innych powodów dokona no 482 zamachy samobójcze.Abstrahując już od faktu, że na jedno samobójstwo może składać się zespół przyczyn (np. choroba i nieprozumienia rodzinne) trzeba powiedzieć, że statystyka wyodrębniając przyczyny zamachów operuje zarówno zjawiskami wtórny­mi (część nieporozumień ro­dzinnych powstaje przecież w wyniku nadużywania alkoho­lu) jak i pojęciami zbyt ogól­nymi np. „choroba”.W oparciu o taki materiał statystyczny trudno precyzo­wać środki zaradcze. Łatwiej je formułować w oparciu o ba dania naukowe, z których m. in. wynika, że ogromna wię­kszość samobójców to osoby z mniej lub bardziej wyraźny­mi zaburzeniami psychiczny­mi. Wydaje się przeto, że za­pobieganie samobójstwom to

Panama-Canal Yacht Club w Balboa, wyruszył rano 17 sierp nia na Pacyfik, biorąc kurs na Galapagos.Wyremontowany silniczek miał go przeprowadzić przez strefy ciszy, prądów wielkiej martwej fali do strefy passa­tów. Tymczasem po kilkugo- godzinnej żegludze z odpły­wem przez mielizny, wzdłuż cypla Kolonii Trędowatych, skał Changamę i wyspy Torto lity —- powiał, nieczęsty w tym czasie, ale za to cenny wiatr. Jednakże nadzieja na szczęśli wy start pryska — okazało się, że rozsypało się złącze wału śruby z silnikiem.Pokusa pomyślnego wiatru była zbyt wielka, aby — jak mówił rozsądek — natych­miast zawrócić i lawirować z powrotem do Balboa. „Op­ty” szedł kursem 189 — kapi­tan bił się z myślami i z... tępym metalem, ratujac jacht od utraty śruby. Prąd i fala miotały „Opty” wiele godzin. Z wieczorną bryza udało się zawinąć do rybackiej przysta ni w Taboga z nadzieją zna­lezienia mechanika i warszta tu dla reperacji złączą. Nadzie ia ta okazała się nłonna. na­stępnego ranka, korzystając z norannego wiatru Teliga pod jął żeglugę powrotną.

domena przede wszystkim psy chiatrów.Nie miejsce tu na analizę le cznictwa chorób psychicznych, dlatego też wspomnij my tylko o jednej — ale podstawowej jego wadzie: braku właściwej opieki poszpitalnej. W zasadzie jest to problem dotyczący ca­łej służby zdrowia, ale najbar dziej palący wydaje się być w leczeniu chorób psychicz­nych.Pacjent opuściwszy szpital, szczególnie wówczas jeśli po­byt w nim trwał długo, napo­tyka nieraz na trudności w przystosowania się do normal nogo życia. Nierzadko czuje się wyobcowany ze społeczeń­stwa. Opieka nad ekspacjen- tem powinna więc wykraczać poza szpitalne mury. Chodzi o przestawienie jego psychiki, o pomoc w ułożeniu właściwe go współżycia z najbliższym otoczeniem (rodzina, zakład pracy lub szkoła). Można żary zykować twierdzenie, że brak takiej ingerencji, nie mówiąc już o wydłużaniu okresu adap tacji, stanowi podstawową przyczynę nawrotów choroby.Rozwiązanie tego, rzecz ja­sna, skomplikowanego próbie mu stanowiłoby jeden z istot­nych czynników ograniczają­cych liczbę samobójstw. O wie le bardziej doskonały niż funk cjonowanie powołanych w tym samym celu specjalnych placówek.Kilka słów na ten temat. W lipcu br. została założona w Gdańsku placówka mająca na celu zapobieganie samobój­stwom. Przy telefonie całą do­bę czuwają: psychiatra, psy­cholog i inni specjaliści, goto- mów ze zgłaszającymi się oso bami. Tych ostatnich w stanie głębokiej depresji psychicz­nej, zgłosiło się dotychczas spo ro.Przykład gdański wymaga chyba naśladownictwa (m. in. w Wielkopolsce, gdzie w 1965 r. zanotowano 220 samo­bójstw, a w 1966 roku — 252). Praktyka wykazała bowiem, że istnieje znaczne zapotrzebo wanie społeczne na tego typu placówki, z których pierwsza •— jak nas poinformował kie­rownik Zakładu Medycyny Są dowej AM w Poznaniu, prof. dr E. Chróścielewski (którego uwagi w dużym stopniu w ni­niejszej publikacji zostały wy korzystane) powstała już w 
1913 roku w Berlinie. Inna po radnia, założona w tym sa­mym mieście w roku 1925, w ciągu 18 miesięcy przyjęła 15 tys. telefonicznych wezwań.

MICHAŁ ŁUCZAK
♦) W. Grzywo-Dąbrowski: „Po­

dręcznik medycyny sądowej”, 
Warszawa, 1958 r.Obowiązujący w tej wyprą wie optymizm („Opty”!), wraz z ustaniem wiatru, przerodził się we współczucie dla wierne go jachtu. Przebyte 5000 mil morskich i perspektywa prze­bycia dalszych tysięcy zależa­ła tego dnia od prądu i fali. Był moment kiedy trzydzieści metrów dzieliło „Opty” od skał Tortuli, o które z hukiem rozbijały się fale Pacyfiku. Bez większego przekonania o skuteczności swoich zabiegów samotny żeglarz próbował wio seł i szykował bosaki, aby prze ciwstawić się grożącemu rozbi ciu o czarne skały. W ostatniej dosłownie chwili, powiał wiatr od morza, przywitany przez żeglarza okrzykiem: „Serwus Żeromski — pomogłeś!” Le­ciutkie podmuchy, ledwie, le­dwie wypełniające kliwer, metr po metrze odsuwały od niebezpieczeństwa. Później po wielu godzinach, rozpoczął się normalny wyścig z kotłującym się, nad kontynentem wiatrem, który gdzieś koło godziny 17 miał uderzyć od lądu na oce­an. Trzeba było wykorzystać każdy podmuch, aby na czas znaleźć się na gościnnych wo­dach przystani Balboa. Wyścig został wygrany. Żeglarze, któ rzy przed czterema dniami że gnali „Opty”, teraz chwalili ką pitana za słuszną decyzję po­wrotu i pocieszali, że za kilka dni rozoocznie w lepszych wa­runkach forsowanie Pacyfiku. Tak też i stało się 27 września br.
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Politechnika Poznańska dla budownictwa

Wielkie płyty do lamusa?Przedstawiane przez prof. dr. inż. Romana Kozaka zdjęcia wskazywały, że to, co uważano kiedyś za fan­tazję należy już do rzeczywi­stości. Widniejący na jednej z fotografii dźwig unosił... cały pokój. Pod ramieniem innego dźwigu widać było dwa poko­je, przedzielone korytarzem, wykonane z nieznanych bliżej materiałów.
— Prace przy tak wzno­

szonym bloku ograniczają 
się więc do ustawiania goto 
wych izb. Łączy się je ze so­
bą przy pomocy specjalnego 
kleju, wielokrotnie trwalsze 
go od zaprawy. Później przy 
chodzą tylko instalatorzy, 

bo w ścianach poszczególnych

Stuiadkoiuie przeszłości
i życiodajna wodaSzereg państw położonych na półkuli północnej, a wśród nich także Pol­ska, posiada tereny na których skały starsze, zawierające bo­gate minerały pokryte zostały przez grube pokłady glin i głazów narzutowych. Skały te przyniesione zostały przez czterokrotne* najścia potężnych czasz lodowych, zsuwających się z rejonu dzisiejszej Skan­dynawii.Wielkie głazy narzutowe przetrwały na naszych zie­miach w swej pierwotnej po­staci do dziś. Uważny space­rowicz dostrzec je może bez trudu w okolicach Jeziora Mai fańskiego. Tu też zwróci jego uwagę napis (przygotowany swego czasu przy współudzia­le kierownika katedry geolo­gii UAM — doc. dr A. Czekal­skiej), wyjaśniający ich dale­ką skandynawską genezę. Brzmi on: „Pomniki przyrody 

nieożywionej, świadkowie geo 
logicznej przeszłości naszego 
regionu. Narzutowe głazy przy 
niesione przez lodowiec na te­
ren Polski z wyżynnych krain 
Szwecji i Finlandii. Działo się 
to 100—240 tysięcy lat temu,
w czasie zlodowacenia 
skiego”.Przeważająca część nych granitów uległa

Poznańpierwot jednakrozkruszeniu i przekształceniu w piaski, iły i gliny jako rezul tat kilkakrotnego nachodzenia i cofania się lodowca. W kon­sekwencji ruchu lodowca, u- ksztaltowały się pokłady glin, pomiędzy którymi powstały po kłady piasków wodonośnych. Wówczas przed tysiącami lat było to zjawisko pierwszorzęd nej wagi. Pojawiła się bowiem woda, rzecz niezbędna dla ist nienia wszystkiego co żywe. Równocześnie, przestrzenne występowanie glin czwartorzę­dowych stanowiło także podło że budowlane (materiały budo wlane).Niedawno Poznań — zresztą nie bez powodów — był miej­scem spotkania przedstawicieli nauki z pięciu krajów: Bułga­rii, Kanady. Polski, WielkiejBrytanii ickiego, tymi mi.
Związku Radzie- zajmujących sięwłaśnie problema-W naszym mieś-cie odbyła się pierwsza (dodaj­my najważniejsza) część sym­pozjum w sprawie glin i osa­dów dyluwialnych, zorganizo­wanego przez wysokiej rangi wysnecjalizowana organizacje międzynarodową — KomisjęGenezy Litologii OsadówCzwartorzędowych (INOUA). Fakt umieszczenia w Pozna­niu cłównei części sympozjum,

chemi1 lairowiPerspektywom rozwoju chemii jądrowej w Polsce poświę cone było czwartkowe posie­dzenie Państwowej Rady i Ko mitetu PAN d/s Pokojowego Wykorzystania Energii Ją­drowej.Plany rozwoju chemii jądro­wej w Instytucie Badań Jądro wych w Warszawie oraz w Instytucie Fizyki Jądrowej w Krakowie są ściśle powiązane z potrzebami gospodarki — wyniki ich prac znalazły wie­lokrotnie praktyczne zastoso­wanie. (PAP) / !
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które skupiło wypowiedzi wszy stkich zagranicznych członków Komisji (wobec przeważającej tematyki krajowej w warszaw skiej części sesji) jest dowo­dem uznania dla dorobku nau­kowego naszych uczonych i zarazem wzrastającego znaczę nia poznańskiego ośrodka nau­kowego w pracach tej między narodowej organizacji.Poznań przedstawił zresztą podczas sympozjum bardzo in teresujące materiały. Rewela­cję stanowiła propozycja prof. dr B. Krygowskiego — kiero­wnika Instytutu Geografii UAM, projektu klasyfikacji glin morenowych (są to gliny podtrzymujące piaski z pozio­mami wodonośnymi). Warto wiedzieć, że pod Poznaniem są dwa komplety takich glin i stąd woda występuje tu na róż nych głębokościach, osiąganych w studniach kopanych i płyt­kich wierconych (awaryjnych, jakich nie brak na naszych u- licach). Wszystkie te studnie (pompy) noszą napis charakte­ryzujący wady tej wody — nie wolno jej używać bez przegoto wania. Z dolnego natomiast po ziomu, wody te mogą mieć znaczenie dla celów gos­podarczych. Najlepsza, cho­ciaż często brunatna woda, le­ży jednak jeszcze głębiej, w piaskach trzeciorzędowych pod nieprzepuszczalną pokrywą i- łów poznańskich. Propozycje 
prof. Krygowskiego pozwolą 
na szybkie i niezawodne okre­
ślenie czy w danej odkrywce 
lub wierceniu wystąpi pierw­
sza czy druga glina, co decy­
duje o wartości podtrzymywa­
nego przez tę glinę horyzontu 
wodnego.Temu samemu celowi służy metoda chemicznego określe­nia wieku poszczególnych glin. Przedstawił ją niezwykle me­todycznie (co podkreślali wszy scy uczestnicy sympozjum) młody naukowiec radziecki — 
dr W. K. Łukaszew z Mińska w dyskusji na ten temat żabie rał również głos jego ojciec — akademik, prof. dr K. I. Łuka szew.O żywotności poruszanych problemów świadczy obfitość reprezentowanych metod bada nia glin i osadów czwartorzę­dowych. Wymieńmy tylko inne najważniejsze: metoda przed­stawiona wspólnie przez przed stawicieli nauki angielskiej i kanadyjskiej oznaczona naz-1 wą „Genetycznych parame-1 trów”, ośrodek warszawski przedstawił „Dynamiczne de­formacje”, Moskwa — „Mikro strukturalne badania”, Mińsk — „Litologiczne — chemiczne badania”, Londyn wspólnie z naukowcami kanadyjskimi — „Oznaczanie węglanów”, Tal­lin — „Genezę i skład litolo­giczny”, ośrodek toruński — „Ułożenie głazików”, Warsza­wa — „Charakterystykę struk turalną” itp.W czasie sympozjum uwi­doczniła się także coraz bliż­sza i wszechstronna współpra­ca naukowców polskich z łudź mi nauki z poszczególnych re publik radzieckich, przede wszystkim Białorusią. Łotwą o raz ośrodkami leningradzkim i moskiewskim. Jest to bez wątpienia wynikiem najwięk­szego zainteresowania ta dzie dziną wiedzy (poza Kanadą i Skandynawią) właśnie w na­szych dwóch krajach. Szczycą się one zresztą najznaczniej- szvm dorobkiem w tym zakre- sio

MARIUSZ JANOWSKI

izb mieszczą się wszystkie 
przewody, okna, drzwi — i 
w rezultacie blok mieszkal­
ny o kilku kondygnacjach 
można postawić w ciągu kil 
ku dni.Profesor Kozak, który kie­ruje Katedrą Budownictwa Po litechniki Poznańskiej, opo­wiadał o charakterystycznych cechach tego typu inwestycji, prowadzonych ostatnio, nara zie doświadczalnie, w Związ­ku Radzieckim i w Warsza­wie. Jedną z zalet byłaby nie wątpliwie szybkość. Wiado­mo, że teraz nawet postawie­nie bloku z wielkich płyt trwa dość często 4—5 miesięcy. In­ną zaletą to o kilkadziesiąt (co najmniej 20—30 procent) niż­sze koszty niż przy budownic twie z wielkich płyt.
Gotowe izby mogą być wy­

twarzane z różnego rodzaju 
lekkich, odpowiednio uzbrojo 
nych i zabezpieczonych przed 
korozją materiałów, których 
metr sześcienny waży w pew­
nych przypadkach nawet 3- 
krotnie mniej niż z tradycyj­
nego betonu. Odpada wówczas konieczność zakładania tak potężnych, jak obecnie, ław fundamentowych, gdyż spoczy wa na nich znacznie mniejszy ciężar. Istnieje też szansa szer szego zastosowania mechaniza cji i ograniczenia zakresu prac wykończeniowych, które na budowach zajmują do 50 pro­cent czasu.

Wynalezienie lepszych ma 
teriałów budowlanych tak 
pożądanych przy prowadze­
niu inwestycji w oparciu o 
inne metody, jest jednym z 
głównych kierunków działał 
ności poznańskiej Katedry. 
Wyszkoliła ona w minio­
nych latach nie tylko liczną 
rzeszę specjalistów z zakre­
su budownictwa, materia­
łów i konstrukcji, ale znana 
jest również z prowadzenia 
różnych badań oraz z zasto­
sowania nowatorskich pomy 
słów i udoskonaleń. Niektó­
re z nich zdobyły uznanie 
specjalistów na całym świe 
cie i przynoszą gospodarce 
narodowej duże korzyści.Tematyka prac Katedry jest szeroka i dotyczy wielu ak­tualnych problemów. Podob­nie jak naukowcy z innych o- środków w kraju, prof. Kozak uważa, że duże korzyści przy­niesie stosowanie w budow­nictwie np. gazobetonów, ke- ramzytów- i tzw. knurów.Pierwsze z nich powstają z odpowiednio przygotowanego piasku, do którego dodaje się cementu i tzw. spulchniaczy, czyli materiałów powodują­cych porowatość, co wpływa na obniżenie ciężaru masy. Ke ramzyt otrzymuje się przede wszystkim z pęczniejących glin (czy łupków), wypala­nych m. in. z ginącymi w trak cie wytwarzania trocinami, torfem itp. W ten sposób pow stają granulki o żadanei śred­nicy i wytrzymałości, odnowią dającej tradycyjnym materia­łom budowlanym.

Do kruszywa „knurów”, któ re jest znane na Śląsku, wy­korzystuje się z kolei na sze­roką skalę łupki powęglowe. Realizując otrzymane zlecenia pracownicy Katedry przepro­wadzali tam różne próby, dla ustalenia metod wytwarzania i uzyskali pozytywne rezulta­ty. Badania potwierdziły, że 
posługując się łupkami uzy­
skać można beton przeszło 
dwukrotnie lżejszy od trady­
cyjnego, o dużej wytrzymałoś 
ci.W tematyce prac poznań­skiej Katedry wiele miejsca zajmuje też zbrojenie lekkich betonów elementami sprężo­nymi, zabezpieczonymi przed korozją.

Kilka prac dotyczy nowe­
go rodzaju izolacji termicz­
nej i akustycznej, zapewnia 
jącej budynkom lepszą uży­
teczność. Poza tym przepro­
wadzono w Katedrze bada­
nia ze zbrojeniem betonów 
prętami z włókna szklane­
go. Te ostatnie konstrukcje 
mają być wykorzystywane 
podczas budowy w tych 
przypadkach, w których cho 
dzi o wyeliminowanie wpły 
wu prądu elektrycznego. 
Pierwsze takie elementy zda 
ły*w pełni egzamin. Okaza­
ło się, że tak wzmocnione 
części są kilkakrotnie bar­
dziej wytrzymałe, aniżeli te, 
do których użyto prętów 
aluminiowych lub miedzia­
nych.Badania poznańskiej Poli­techniki idą jeszcze dalej. Oto stwierdza się możliwość stoso wania aluminium, ścianek ze szkła lub z mas plastycznych, wypompowywania powietrza z pomiędzy 2 szyb w oknach, dla tworzenia lepszej izolacji cieplnej itp.Stwierdzono też, że nadal poważną rolę mogą i powinny odgrywać w budownictwie ma teriały ceramiczne. Należało­by tu jednak stosować wielko wymiarowe, odpowiednio drą żonę pustaki o wielkości rów nej kilkunastu cegłom. Mur z 

takich pustaków byłby nawet 
o około 40 procent lżejszy, ani 
żeli z tradycyjnej cegły. Jego wytrzymałość może być pra­wie ta sama lub nawet wyż­sza. Tego rodzaju pustaki po­winny zdawać egzamin zwłasz cza przy stawianiu ścian dzia łowych.Tak więc badania, prowa­dzone przez wspomnianą Ka­tedrę PP mogą spowodować 
rewolucję nie tylko w dziedzi 
nie materiałów budowlanych. W konsekwencji szerszego za stosowania nowych pomysłów można bówiem przyspieszyć budowę i znacznie poprawić także funkcjonalność nowych mieszkań. W konsekwencji wszystkich dociekań o te dwa elementy głównie chodzi. Po- zostaje zatem tylko sprawa terminu: kiedy wyniki badań poznańskich naukowców prze niesione zostaną z laborato­riów na place budowy.

BRONISŁAW LISOWSKI

MASZYNA, KTÓRA BUDUJEW Wielkiej Brytanii po raz pierwszy zademonstrowana zo stała maszyna, która buduje ściany z cegieł, pracując trzy razy szybciej od kwalifikowa­nego murarza. Napędzana silni kiem Diesla o mocy 2 HP ma­szyna ta posuwa się samoczyn nie na szynach wzdłuż budo­wanej ściany. Dwa specjalne podajniki kładą warstwę za­prawy murarskiej, na której ten budowlany kombajn ukła­da cegły, wiążąc je dokładnie ze sobą.

natnych zwierzątek schwytana przez znanego przyrodnika i fo tografa — Morocombe — sta­nowi sensację zoologiczną. Na świecie znajdowało się zale­dwie parę dziesiątków skór te go niezwykle rzadkiego ssaka, z czego cztery w posiadaniu Britsh Museum, jeszcze z 1840 roku dwadzieścia kilka w mu zeach australijskich.
Ciekawe,

MIĘSOŻERNE TORBACZEW Zachodniej Australii schwy tana została para niewielkich mięsożernych torbaczy, które uchodziły za zwierzęta wymar łe. Ostatnie zwierzę tego ga­tunku widziano 80 lat temu i uczeni powszechnie uważali, że torbacze mięsożerne wyginęły już całkowicie.Para niewielkich, szaro-bru

Samochód za 50 lat

Zdaniem amerykańskich fa­chowców, za 50 lat nie bę­dzie już samochodów tra­dycyjnej konstrukcji. Taką opi nię wyrazili oni w odpowie­dziach na ankietę przeprowa­dzoną przez amerykańskie pis­mo fachowe „Automotive News” dotyczącą samochodu roku 2017.Eksperci samochodowi prze-widują, że w roku tym szechnym użytkowaniu się środki lokomocji, rych trudno już dziś bardziej szczegółowo.
w pow znajdą o któ- mówić Zdanietakie wyrażali nie tylko specja liści przemysłu samochodowe­go, lecz również gałęzi współ­pracujących z nim, przy czym odpowiedzi swe opierali na prognozach produkcji danych gałęzi.Naczelny inżynier koncernu

Samolot
zmieniający 

skrzydło
Dziennik „Prawda” zamieścił 

26. 8. obszerny materiał o radziec­
kim samolocie ze zmieniającym 
się w czasie lotu skosem skrzydła.

Aparat taki może podczas lotu 
składać i rozkładać skrzydła po­
dobnie jak to robi ptak. Pod 
względem budowy, skrzydła te są 
o wiele bardziej skomplikowane 
niż w jakichkolwiek innych sa­
molotach.

Różnorakie urządzenia na skrzy­
dło zwiększają, bądź zmniejszają 
jego siłę nośną, regulują szybkość 
przy hamowaniu, wznoszeniu się
i lądowaniu oraz w locie 
szybkości dźwięku.

Lotnik - oblatywacz, 
Związku Radzieckiego —

poniżej

bohater 
A. Fie-

dotow pisze w „Prawdzie” — że 
„trudno nazwać tę znakomitą ma­
szynę samolotem. Jest to raczej 
skomasowanie samolotów o róż­
nym przeznaczeniu w jednym 
aparacie. Sądzę, że samolot z ru­
chomym skrzydłem otwiera nową 
epokę w lotnictwie. Ma on olbrzy­
mie perspektywy. W przyszłości, 
ruchome skrzydła będą mieć także 
liczne samoloty pasażerskie i 
transportowce”. (PAP)

Francuskie stacje
satelitarneW północno-wschodniej Bra zylii, w Fortaleza, zbudo wana będzie w najbliższym czasie francuska stacja badaw cza do śledzenia satelitów. W tej sprawie między władzami francuskimi i brazylijskimi pod pisany został układ na lat dwa dzieścia z wyraźnym zastrze­żeniem, że działalność stacji bę dzie miała wyłącznie pokojo­wy i naukowy charakter.Równocześnie zawarty został francusko-niemiecki układ o współpracy w dziedzinie sate­litów komunikacyjnych. W ra­mach tego układu badacze francuscy pracujący nad pro­jektem satelity „Saros II” i badacze niemieccy pra­cujący nad projektem „Olim-pia” celem nego połączą swoje wysiłkiopracowaniasatelity,zwany został który ,Athos” wspól- r na-Oczekuje się, że około 1970 roku wspólny satelita, kształ­tem zbliżony do projektu fran cuskiego, wprowadzony zosta­nie na orbitę na wysokość po nad 36 tysięcy kilometrów.

menty wykonała eksperymen­talny zestaw narzędzi chirur­gicznych z plastyku. Jako ma­teriał do wyrobu tych instru­mentów wybrano polacaprolac tam, który z powodzeniem pod dawany być może ptocesom normalnej sterylizacji. Narzę­dzia te, sprawdzane w prakty­ce w szpitalu w Mannheim wy kazały, że pod pewnymi wzglę
sęnsacyjne

pouczająceParę rzadkich torbaczy ulo­kowano pieczołowicie w spe­cjalnym, zamkniętym rezerwa cie w nadziei, że przeżyjąokre^s niewoli i rozmnożą się.
INSTRUMENTY 
CHIRURGICZNE 

Z PLASTYKU Zachodnio-niemiecka firma produkująca lekarskie instru

darni górują nad stosowanymi dotychczas instrumentami sta­dowymi.Stwierdzono m. in., że instru menty plastykowe dzięki swo­jej elastyczności nadają się le­piej do wewnętrznych opera­cji, gdyż w kontakcie z żywy­mi komórkami organizmu zmniejszają niebezpieczeństwo

produkującego opony samocho dowe, Goodrich Company, Ro­bert Miller oświadczył np.: „Już dziś wiemy na pewno, że w roku 2017 nie będzie żad­nych możliwości zastosowania gumowych opon samochodo­wych”.Zdaniem kierownika placów ki badawczej Niokel Company w Brokenshire „dzisiejszy sa­
mochód będzie dla naszych na 
stępców tym, czym dla nas są 
podania z epoki kamiennej. Nie ma on perspektyw ani jako pojazd kołowy, ani jako po­duszkowiec. W roku 2017 w miastach będą w użyciu jed­no — lub kilkuosobowe małe kabiny z napędem elektrycz­nym. Nimi będą udawali się ludzie ze swych mieszkań na przystanki publicznych środ­ków komunikacji. Tam kabiny te będą zczepiane ze sobą i specjalnymi torowiskami trans portowane do żądanego celu. Na kierowcach nie będzie przy tym spoczywał żaden obowią­zek kierowania pojazdem”.Jeden z dyrektorów General Motors Corporation powie­dział: „Za 50 lat nie będzie żad­
nych fabryk samochodowych, 
bowiem ludzie będą przenosili 
się z miejsca na miejsce z po­
mocą małych urządzeń napędza 
nych wiązkami światła lasero­
wego”.A naczelny inżynier koncer­nu chemicznego Dupont jest zdania, że „za 50 lat będą tyl­
ko małe samochody, wyposa­
żone w silniki o mocy do 15 
KM. Karoseria będzie wów­
czas wykonywana z tworzyw 
sztucznych, a samochody będą 
sterowane przez maszyny cyf­
rowe. Wiele osób nie będzie 
wówczas w ogóle chciało posia 
dać auta, ponieważ do podró­
żowania na dłuższe odległości 
będą do dyspozycji nowoczes­
ne i lepsze publiczne środki lo­
komocji”. (PAP)

WAGON GIGANT
W Paryżu pokazano nie­

dawno nowy wagon-gigant 
skonstruowany przez specjali­
stów francuskich. Wagon może 
transportować 500 ton ładunku. 
Jego długość wynosi 53 m. Wa­
gon składa się z dwóch sekcji, 
z których każda ma 16 par kół.

PIERWSZA ATOMOWA
Pierwsza elektrownia atomo­

wa Jugosławii zostanie zbudo­
wana w małej miejscowości, 
Vudem Krsko, w Słowenii. Jej 
moc wyniesie 600 megawatów.

Plany przewidują również 
budowę elektrowni atomo­
wych w Serbii i Macedonii, ale 
dotychczas nie zapadły jeszcze 
ostateczne decyzje w tej spra­
wie.

Roboty ziemne przy budowie 
pierwszej elektrowni atomo­
wej są już w toku.

KSIĘŻYCOWY SKOCZEK
Jedna z firm amerykańskich 

opracowuje obecnie oryginal­
ny aparat, który będzie mógł 
poruszać się po Księżycu... 
skokami. Księżycowy skoczek 
ma podskakiwać aż na wyso­
kość 120 m. Aparat będzie na­
pędzany sprężonym powie­
trzem. Nie będzie więc potrze­
bował paliwa.

Łagodność „lądowania” po 
każdym skoku zapewnia spe­
cjalne urządzenie, które po­
nadto akumuluje energię do 
kolejnego skoku. (PAP)

przypadkowego urazu. Słabe przewodnictwo termiczne in­strumentów plastykowych spra wia, że w odróżnieniu od in­strumentów stalowych nie po wodują szoku wynikającego z chłodu, oraz że nie dają kło­potliwych cieni na zdjęciach rentgenologicznych wykonywa nych w trakcie operacji. Dalej stwierdzono, że instrumenty z plastyku nie ślizgają się w kontakcie z żywą tkanką i w związku z tym personel operu jący i asystujący nie musi spo wijać ich w gazę.Praktyka wykazała, że in­strumenty plastykowe, zala­kowane w hermetycznych ko­pertach z folii plastykowej i wysterylizowane radiacyjnie mogą być zmagazynowane i przechowywane jako zestawy pogotowia i na ostry dyżur chirurgiczny, gotowe do na­tychmiastowego użycia. Oka­zało się również, że dzięki od­porności na korozję, mają znacznie dłuższy żywot i orzez to są tańsze. (API)



Piłkarze kontynuują rozgrywki Koszykówka
| WIELKI KIERMASZ

Już tylko tydzień dzieli nas od pojedynku, który niewątpliwie 
pasjonuje obecnie wszystkich kibiców piłkarstwa naszego miasta.
Będą to derby Poznania: 
piłkarze II ligi rozegrają
mistrzowskich spotkań.

Olimpia— Lech. Zanim jednak to nastąpi, 
w najbliższą niedzielę następną kolejkę

W Poznaniu 
okazję oglądać

będziemy 
piłkarzy

mieli 
Lecha,

którzy w niedzielę o godz. 11 zmie­
rzą się na stadionie w Dębcu z 
MZKS Gdynia. Goście swój ostat­
ni mecz ligowy rozegrali na wła­
snym terenie z zajmującym ostat­
nią pozycję tabeli Lotnikiem, któ­
rego pokonali 2:0. MZKS jest 
obecnie na siódmym miejscu, ma­
jąc na swoim koncie tyle samo 
punktów co Lech a więc 10 i sto­
sunek bramek gorszy zaledwie o 
1 bramkę. Niedzielny przeciwnik 
Lecha na pewno nie należy do ze­
społów, które można lekceważyć, 
niemniej jednak sądzimy, że ko­
lejarzy, po ich stosunkowo do­
brym występie w Lodzi, gdzie po­
konali Start 1:0, ,stać na zdobycie 
dwóch dalszych punktów mi­
strzowskich. Ewentualne zwycię­
stwo pozwoliłoby lechitom na

umocnienie pozycji w górnych 
rejonach tabeli.

Drużyna Olimpii, która w ostat 
nią niedzielę zaprezentowała się 
nam z jak najlepszej strony, wy­
jeżdża do Lotnika, Co prawda
dotychczas poznaniakom 
czach wyjazdowych nie 
wało jakoś szczęście, ale 
nadzieję, że tym razem 
oni pokonać najsłabszy, ;

w me- 
dopisy- 

: mamy 
zdołają 

jak na
razie, zespół II ligi i przywiozą 
tak potrzebne im punkty. Olimpia 
zajmuje obecnie 10 miejsce w ta­
beli i na 9 meczy zdobyła 8 punk­
tów.

Poza tym w najbliższą niedzielę 
odbędą się jeszcze następujące 
spotkania o mistrzostwo II ligi: 
Cracovia — Górnik, Unia Tarnów

Hutnik, ROW Garbarnia,

Jan Kowalczyk 
nadal najlepszy

W drugim dniu w hippicznych 
mistrzostwach polskich w sko­
kach rozegrano w Radomiu kon­
kurs dokładności. Na starcie sta­
nęło 11 jeźdźców, którzy jechali 
na 18 koniach. Ponownie piękne 
zwycięstwo odniósł faworyt impre
zy Jan Kowalczyk na koniu
„Drobnica” przejeżdżając w do-
grywce 
sie 36,1 
Antoni 
44 sek.

parcours bezbłędnie w cza 
sek. Drugie miejsce zajął 
Pacyński na „Remusie” — 
Na trzeciej pozycji uplaso

wał się Ciebielski na „Hrabi”
trzema punktami karnymi, a 
czwartej Dziadczyk na ,,Via 
tae” — 4 pkt. karne.

Po dwóch dniach mistrzostw

z 
na

Vi-

pro
wadzi Kowalczyk — 26 pkt. przed
Pacyńskim 23 pkt., Dziadczy-
kiera — 23 pkt. i Grodzickim — 
19,5 pkt.

W czwartek rozegrano także w 
Radomiu konkurs dodatkowy dla 
młodych koni. Wygrał Jan Kowal 
czyk na koniu „Liberty” uzysku­
jąc czas 61,3. Na drugiej pozycji 
uplasował się junior Młynar­
czyk startujący na „Fis II” — 64,4 
pkt.

Wisła pokonała 
poznański AZS

W drugim dniu IV Centralnej 
Spartakiady w Koszykówce ko­
biet w Olsztynie nie doszło do nie 
spodzianek. We wszystkich me­
czach zwyciężyły faworytki. Spój­
nia Gdańsk pokonała AZS Toruń 
66:39 (36:23). Mistrz Polski — ŁKS 
rozgromił AZS AWF Warszawa — 
82:39 (33:18). W meczu pomiędzy 
Koroną Kraków i Unią Wałbrzych 
zdecydowane zwycięstwo odniosły 
krakowianki 66:36 (34:19). Wreszcie 
w ostatnim meczu Wisła Kraków 
pokonała AZS Poznań 69:35 (39:20). 
Dla Wisły najwięcej punktów — 
24 uzyskała Likszo, natomiast dla 
AZS Poznań Mikulska — 16 pkt.

(o-b)

Thorez — Victoria, Zawisza — Start 
i Włókniarz — Unia Racibórz. Do 
najciekawszych meczy należeć bę­
dzie chyba pojedynek rybnickie­
go ROWu z Garbarnią. Oba ze­
społy należą do czołówki II ligi.

W najbliższą niedzielę odbędzie 
się w Poznaniu jedno spotkanie w 
ramach rozgrywek o mistrzostwo 
ligi międzywojewódzkiej. O go­
dzinie 15.30 na boisku przy ul. 
Rolnej Warta gra z Victorią Sia­
nów. Wygranie tego meczu nie 
powinno przedstawiać dla „zie­
lonych” większych trudności. Pił­
karze z Sianowa zdobyli w do­
tychczasowych 7 spotkaniach za­
ledwie 6 punktów przy stosunku 
bramek 7:14. Poza tym w lidze 
międzywojewódzkiej grać będą:

Kto wejdzie 
do ligi wojewódzkiej?

Z uwagi na awans Stall Ostrów 
do II Ligi oraz na zlikwidowanie 
sekcji koszykówki poznańskiego 
Grunwaldu, zostały dwa wolne 
miejsca w naszej lidze wojewódz­
kiej.

W związku z powyższym Wydział 
Gier i Dyscypliny POZ Koszyków­
ki postanowił uzupełnić te dwa 
miejsca przez zorganizowanie trzy­
dniowego turnieju, który odbędzie 
się w hali Polonii w Lesznie.

Udział w imprezie (rozegrana 
zostanie systemem każdy z każ­
dym) wezmą Warta Poznań, Zjed­
noczeni Krotoszyn i Victoria Ja­
rocin.

W wyniku przeprowadzonego 
losowania, dzisiaj w piątek 29 bm. 
o godz. 17.30 spotkają się Zjedno­
czeni z Wartą, w sobotę 30 bm. o 
tej samej godzinie dojdzie do po­
jedynku pomiędzy Wartą i Vic- 
torią, a w niedzielę 1. 10 br. o 
godz. 11 zmierzą się Zjednoczeni 
z Victorią.

Organizację imprezy powierzono 
działaczom leszczyńskiej Polonii.

(r)

dalekopisem.
O W Sofii rozpoczął się między­

państwowy mecz w strzelectwie 
Bułgaria — Polska. Pierwszy dzień 
przyniósł sukces reprezentantom 
Polski, którzy wygrali trzy z czte­
rech konkurencji, ustanawiając 
dwa rekordy naszego kraju.

Budowlani Bydgoszcz Lechia
Gdańsk. Pomorzanin Toruń — Ar- 
konia Szczecin, Bałtyk Gdynia — 
Tur Turek. Darzbór Szczecin —
Calisia, 
Gdynia, 
Gdańsk, 
Olimpia

Górnik Konin — Flota 
Dąb Dębno — Polonia 
Polonia Bydgoszcz —

Elbląg, (s)

Sobiesław Zasada 
nadal nistnem

Ubiegłoroczny mistrz Eurony, 
Sobiesław Zasada, zdobył w roku 
bieżącym po raz drugi tytuł sa­
mochodowego mistrza Europy. 
Sukces ten osiągnął Zasada, mi­
mo że nie startował w ostatniej 
eliminacji mistrzostw Europy, ja­
ka stanowił rajd w Hisznanii. O- 
kazało sie bowiem, że najgroźniej 
szy rywal Zaśądy, Nasenius 
(Szwecja) otrźvmał za zwycięstwo 
w rajdzie „Tysiaca Jezior” nie 16, 
lecz tylko 9 punktów.

Jak oświadczył Zasada, zrezy­
gnowanie ze startu w rajdzie Hisz 
nanii było nie tylko wynikiem 
zdobytej uprzednio wystarczaią- 
cej przewagi punktowej nad Na- 
seniusem, ale także rezultatem po 
ważnych trudności w przygotowa 
niu samochodu do startu z uwagi 
na nienadesłanie przez firmę 
Porsche opon zapasowych.

Zrezygnowanie ze startu w raj­
dzie w Hiszpanii podyktowała po­
nadto Zasadzie konieczność szyb­
szego powrotu do kraju celem 
przygotowania się do startu w 
wyścigu w Argentynie. (PAP)

Dnia 26 września 1967 r. odeszła od nas na 
awsze. moja najdroższa żona i kochana mamu-
ia, przeżywszy lat 52, śp.

Rozalia Głowacka
z domu BLACHNIEREK

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 30 bm.
'■ godz. 11 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

znań. ul. Dąbrowskiego 46 m. 11.

W głębokim smutku pogrążony
MĄE Z SYNEM H CÓRKĄ

8388g

Dnia 27 września 1967 r. zmarła, po długich 
ciężkich cierpieniach, namaszczona Olejami 

W.. nasza droga siostra i ciocia, przeżywszy 
lat 72, śp.

Maria Skorlińska
Pogrzeb odbędzie się w sobotę dnia, 30 bm. 

a godz. 12 z kaplicy cmentarza na Głównej
(Miłostowo).

Poznań. Garbaty 14 m. 5.

W smutku pogrążeni 
BRACIA I RODZINA

8442?

Dnia 27 września 1967 r. zmarł, mój ukochany 
mąż, nasz drogi ojciec, teść, dziadek i pradzia- 
iek, przeżywszy lat 81. śp.

Feliks Kolbusz
emerytowany kierownik szkoły

Pogrzeb odbędzie się w sobotę dnia 30 bm. 
a godz. 15 z kaplicy cmentarza w Poznaniu — 
Naramowicach.

W głębokim smutku pogrążeni
ZONA, CÓRKI, SYN, SYNOWE, ZIĘCIOWIE, 

WNUKI I PRAWNUKI
Poznań — Naramowice ul. Rubież 20 m. 2.

8401g

Boks

Poiska-MSF 8:12
W Ostseehalle w Kilonii rozegra 

ny został międzypaństwowy mecz 
bokserski NRF — Polska, zakoń­
czony zwycięstwem gospodarzy

A oto wyniki walk w kolejności 
wag: Czempik pokonał Freista-
da, Gałązka wygrał przez nokaut 
w trzeciej ’ '
Gumowski 
Grudzień

rundzie z Knabem,
przegrał z Ruzicką, 
^"y^iężył seemanna,zwyciężył

Kulej został zdyskwalifikowany 
W drugim starciu w walce z Vos-
sem. Dyskwalifikacja nastąpiła za 
cios poniżej pasa.

Montewski przegrał w 3 rundzie, 
na skutek przewagi z Kottyschem, 
Rutkowski przegrał 1:2 z Mue- 
ckiem, Siodła przegrał z Horni- 
giem, Dragan wygrał w 3 starciu 
z Wickiem, którego poddał sekun 
dant. Trela przegrał na punkty 
1:2 z Renzem.

Kiepski start 
polskich koszykarzy

28 bm. rozpoczęły się w Finlan­
dii XV Mistrzostwa Europy w Ko 
szykówce Mężczyzn. Turniej, w 
którym uczestniczy 16 najlepszych
drużyn 
jest w 
kach i

Nasi

europejskich, rozgrywany 
dwóch miastach — Helsin- 
Tampere.
koszykarze

mistrzostwach
zadebiutowali 

bardzo słabo.
gdyż przegrali w pierwszym me­
czu z Czechosłowacją 75:90 (28:42).

+
Dnia 27 września 1967 r. zmarł nagle, opatrzo­

ny Sakramentami św„ mój najdroższy mąż, 
ojciec, teść, przeżywszy lat 69, śp.

Obuwia i galanterii skórzanej
sezonu jesienno-zimowego

przy współudziale Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa Handlu Obuwiem w Poznaniu.

$$ Niedziela 1. X. 19S7 r. - Rynek Jeżyce w godz. 9.00-1X60
ZAPRASZAMY! ZAPRASZAMY!

M7796

Frzeiargi
Komornik Sadu Powiatowego rew. III w Poznaniu, 
ul. Młyńska ia, pok. 234 — ogłasza, że w dniu 5 paź­
dziernika 1987 r. o godz. 10 w Poznaniu przy ulicy 
Myśliborskiej nr 41 — odbędzie się 1 LICYTACJA 
radioodbiornika i samochodu marki „Skoda” — 
ruchomości oszacowanych na kwotę 27.000 zł, nale­
żących do dłużnika Czesława Tadyszaka.

Ruchomości oglądać można w dniu licytacji, w 
miejscu i terminie wyżej podanym.K7744

Wojewódzki Zarząd Kin w Poznaniu, ul. Chełmoń­
skiego 21 — ogłasza na dzień 13. X. 1967 r. o godz. 
10 — PRZETARG OGRANICZONY na sprzedaż SA-
MOCHODU SPECJALNEGO marki „Lublin 
nikiem nr 921527. i podwozia nr 8881-P.

Cena wywoławcza zł 35.550,— (a bez 
specjalnego zł 22.500,—).

51” z sil-

nadwozia

X. br. wPojazd można oglądać w dniach 11—12, 
godz. 10—12 w Poznaniu, przy ul. Wawrzyniaka 1 
(plac WZK), gdzie również odbędzie się przetarg.

W przetargu mogą wziąć udział również osoby, 
które przedstawią zaświadczenie Wydz. Komunika­
cji Prezydium Rady Narodowej, uprawniające do 
nabycia pojazdu.

Zainteresowani winni wpłacić do Kasy WZK wa­
dium w wysokości ceny wywoławczej, najpóźniej 
12. X. br. do godz. 13. • K7658

TABLICZKI znamionowe
i inwentaryzacyjnecraz różnego rodzaju

instrukcje dla autobusów
PKS MPK itpwykonywane

METODĄ <
WYKONUJE

CHEMIGRAFII

SPÓŁDZIELNIA PRACY 
FOTOGRAFÓW I MALARSTWA 

DEKORACYJNEGO
Zielonej Górze, ul. Westerplatte 9.

K6732

Potrzebna dochodząca po 
moc do półtorarocznego 
dz ecka. Poznań, ul. Hu­
sarska 5 m. 2, tel. 673-119. 

6739g
Przyjmę ucznia piekar­
skiego. Poznań, Palacza 
92 6740g
Pomoc domową dochodzą 
cą, przyjmę. Libelta la 
m 4. 7994g
Pumoc domową do dwóch 
osób, zatrudnię. Warunki 
bardzo dobre. Grottgera 
8a m. 3, po godz. 16.

8179g
Potrzebna gosposia na 
probostwo bez gospodar­
stwa, w okolicach Ostro­
wa Wlkp. Adres wskaże 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
”a 6742g.

Pomoc domowa trzy dni
tygodniu potrzebna.

ogłoszenia po godz.
N'estachowska 
Osiedle Bonin.

50 m.
16,
40,

6746g
P< moc domowa do 2 dzie-
ci potrzebna, 
ska 154 c m.

Ul. Bułgar
8.

mcść od godz. 17.
Wiado- 

6760g
Lwóch uczniów i dwóch
czeladników przyjmę.
Stolarnia, Umińskiego 8.

6833g
Gosposia potrzebna. Gar-
bary 120 m. 2. 6873g
Osoba umiejąca samo­
dzielnie wykonywać to- 
r.bki damskie potrzeb­
na. Praca chałupnicza do 
rywcza. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 6845g.

| Ikufla

Tańców uczę. Poznań, Mic 
kiewicza 27 m. 7a.

 7317?

Pianino Calisia orzecho­
we, w doskonałym stanie 
sprzedam. Asnyka 7 m.
9, godz. 18—20. 6693g
Wózki dziecięce, najnow­
sze modele, głębokie spą 
cerowe, poleca Wytwór­
nia, Orzeszkowej 18a.

8438g
Telewizor 14 cali, tanio 
sprzedam. Oferty „Pra- 
ja”, Grunwaldzka 19 dla 
7669g.
Spiesznie sprzedam piec 
do oranżerii, powierzch­
nia ogrzewcza 25 m sześć. 
Adres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 8272g
Felgi do wszelkich ty­
pów samochodów osobo­
wych 12, 13, 14. 15, 16 o- 
.a- naprawę, prostowanie 
i centrowanie felg wyko 
nuje M. Jankow>ak Po­
znań — Starołęka, ul. An
taniego 15. 6607g
Kaflowe piece pokojowe 
dwa, do rozbiórki sprze­
dam. Poznań, Częstochow 
sra 2a m. 3, godz. 16—19.

_______________ 6632g
Sprzedam piec central­
nego ogrzewania dla o- 
grodnictwa. Sołacz, Podoi 
ska 1. 6653g
Wóz gospodarski, osie do 
wozów, sprzedam. Wyko 
nuję platformy. Warsztat 
Poznań — Rataje, ul. Za
mmhofa 5. 6695g
Fortepian Muehlback, wy 
żymaczkę, sprzedam. Ko­
łacz, Sienkiewicza 5 m. 6. 
_____________________ 6704g 
Fortepian marki Perzina' 
p’yta metalowa, sprze­
dam. Tel. 71-669. 6707g
Sprzedam 1,5-roczny aspa> 
ragus — 1500 ------ *

Udzielam 
ir.atyka, 
Pcznań,

lekcji: mate- 
fizyka, chemia 
Dąbrowskiego '

19,

Sprzedam garaż przenoś 
nv Bułgarska 104C m. 4, 
?o godz. 16. 6788g

Czesław Pałasik
powstaniec wielkopolski

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 30 bm. 
o godz. 11.30 z kaplicy cmentarnej na Górczy­
nie.

W głębokim smutku pogrążona
Zona z rodziną

8447?

Dnia 27 września 1967 r. zmarł, opatrzony Sa­
kramentami św., mój drogi mąż, nasz kochany 
stryjek i wujek, przeżywszy lat 85, śp.

Zygmunt Machowski
pozłotnik

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 30 bm. 
o godz. 11.40 z kaplicy cmentarnej na Juniko­
wie.

Poznań, Młyńska 12, 
Kraków.

W głębokim smutku pogrążone 
ZONA I RODZINA

8390g

Dnia 27 września 1967 r. zmarł nagle, namasz­
czony Olejami św., mój najdroższy, nigdy nie­
zapomniany mąż, nasz drogi brat, stryj 1 szwa­
gier, przeżywszy lat 57, śp.

Bogdan Mrozek
mgr inż, arch.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 1 paź­
dziernika br. o godz. 15.30 z kościoła farnego 
w Gostyniu.

W głębokim smutku pogrążona 
ZONA Z RODZINĄ

719-36.
doniczek.

672 Ig
Skuter „Wiatka” tanio 
;ęrzedam. ul. Marceliń- 
•Va 89d m. 3, godz. 16—

6753g

Kupię prasę powyżej 6;
nacisku. Oferty „Praitoia” niskiego. Szymko- 
Grunwaldzka 19 dla wiak, Marzenin, powiat 

l Września. 6820g
sa”, 
R7'4g.

Sprzedam pługi 
toia” niskiego.

do „Ze-

Dnia 26 września 1967 r. zmarł, mój drogi oj­
ciec, sp. J

Zbigniew Bruch
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 30 bm. 

o godz. 11,10 na cmentarzu na Górczynie, 
o czym zawiadamia

Poznań, Dąbrowskiego 467. 8449g

Dnia 27 września 1967 r. zmarł nagle, namasz­
czony Olejami św., mój ukochany mąż, ojciec 
brat, szwagier, teść i dziadek, przeżywszy lat 
62 sp.

Stefan Waściński
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 30 bm. 

o godz. 10.30 z kaplicy cmentarnej na Juni- 
kowie.

8423g
W ciężkim smutku pogrążona 

ZONA Z RODZINĄ

Dnia 26 września 1967 r. zmarł członek Cechu 
Rzemiosł Skórzanych

Józef Demberszy
mistrz szewski

Pogrzeb odbędzie się dnia 29. IX. 1967 r. tj. 
w piątek o godz. 10.30 na cmentarzu parafial­
nym na Dębcu, przy ul. Bluszczowej.

Cześć Jego Pamięci!
ZARZĄD CECHU RZEMIOSŁ SKÓRZANYCH 

w Poznaniu.
K7813

Poznań, ul. Kochanowskiego 20, 
Gostyń. 8394g

Grunwaldzka 19

Marian Flejslerowlcz esekretart redakcji). 
Młeczrsław Skapski Zbigniew Szumowski 

■ - — w godz. od 9—16: redaktor

irm.oii.m Marian Fle jsierowicr (st-Krnan ieua»uju, Tadeust Kaczmarek, Zbigniew Mika. Wiesław PorzyckJ (zastępca 
Młeczrslaw Skapski Zbigniew Szumowski Lesław Tokarski (redaktor naczelny) Telefony: 611-21 ►ączy wszystkie 

redaktora naczelne?^ dŁ od redaktor naczelny 657-76; zastępca red naczelnego 657-18: sekretarz redakcji 84R-M:
działy; Sekretariat redakcji 557 za w a dział miejski 65»-39: redakcja nocna no 73 47i-<ł4 1 153 Si. Wydawca:
PnrnJMrTw Ptaww" R’* Pr8sa” Rlnro Ogłoszeń. Poznań ul Grunwaldzka 19 telefony 452-R9 1 ni-tl. Za treść I terml-

redakda nie odoowłada O warnni^rb meraty Informacji udzielają placówki „Ruchu" 1 Poczty. Druk: Zakłady nowy -rok ogłoszeń redakcja Marcina Kaspr^ka. Poznań, ul. Zwierzyhiecka 3. A - 5

Oddział Rejonowy Przedsiębiorstwa 
Upowszechnienia Prasy i Książki „Ruch1 

Poznań-Zachód, ul. Konfederacka 3 
ZAWIADAMIA NINIEJSZYM, 

że z dniem 2 października 1967 roku 
ZOSTAJE ZMIENIONY 
numer konta bankowego z 1221-6-248 

NA 1221-6-4084.
K7578

Sprzedam wózek dziecię­
cy w dobrym stanie. Kas 
przaka 34 A m. 2. 6905g
Garaż blaszany sprze-
dam. F.
Io7 m. 18.

Dzierżyńskiego 
6812g

Wózek dziecięcy głębo- 
Ki sprzedam. Ul. Gąsio-
rowskich 8 m. 5. 6818g
Dachówkę sprzedam. Wro 
niecka 17 m. 4, telefon 
599-14. 6855?
Sprzedani szafę pancer­
ną. Gniezno, tel. 17-26. 

6864g

Sprzedam samochód War 
szawa w dobrym stanie, 
ladeusz Wawrzyniak ul.
Starołęcka 235. 6700g
Sprzedam Skodę-Octavię 
Super. Poznań, ul. Obron 
na 3 m. 1, godz. 16—18.

8285g
„Barkas” furgon, po ka­
pitalnym remoncie, nowe 
ogumienie, sprzedam. Tel. 
425-34, po godz. 1C. 6722g

Lokale
Wrocław kwaierunko-
we, trzypokojowe, kom­
fortowe, nowoczesne, za­
mienię na równorzędne 
w Poznaniu. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 

6846gpr
Bielsko-Biała mieszkanie 
c/ynszowe pokój, kuch­
nia łazienka, zamienię 
na podobne w Poznaniu. 
Tadeusz Krzeszowski — 
B:elsko, Dębowa 6 m. 8.

_____________________ 6783g
Szczecin! 2 pokoje, ku­
chnia, nowe budownic­
two, zamienię na podob 
ne lub większe w Po­
znaniu. Oferty „Prasa", 
G- unwaldzka 19 dla 6791g.
Zabrze! 3-pokojowe z wy 
godami, blisko centrum 
i tramwaju zamienię na 
podobne Poznań — Gniez 
no. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 6815g.
Czempiń! Pokój, kuch­
nia i przedpokój, zamie­
nię na pokój w Poznaniu. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 6834g.
Na niekrępujący pokoik, 
c. o. z używalnością ła­
zienki — przyjmę pana. 
7’el. 479-53. 8018m
Zamienię pokój 17 m! z 
używaniem kuchni, Ła­
zarz, na większy, lub 
mieszkanie samodzielne. 
Kbrzystne warunki do u- 
zgodnienia. Poznań, Ka­
nałowa 17 m. 9, Dudziń-
ska. 6453 m
Młode bezdzietne małżeń 
stwo studenckie (członko 
wie spółdzielni), poszuku 
je pokoju. Płatne za rok 
z góry. Tel. 672-240.
,____________ __ ___ 6475m

Małżeństwo bezdzietne, 
pracujące, — członków 
spółdzielni — przyjmę na 
pokój. Opłata za rok z 
góry. Oferty „Prasa” —
Grunwaldzka 
640em.

19 dla

Młode pracujące małżeń
stwo członkowie spół­
dzielni poszukują poko­
ju. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
6557m.

Młode małżeństwo, nau­
kowcy, bezdzietne, człon 
kcwie spółdzielni, poszu 
kuje pokoju, może być 
za solidne korepetycje z 
przedmiotów ścisłych. O- 
ferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 6609m,
Przyjmę 3 panów na po­
kój. Szubińska 26 (Gór- 
czyn). 6861g

Nieruchomo

Spiesznie kupię domek 
jednorodzinny wolny mo­
że być do wykończenia. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 6723g.______  
Wezmę w dzierżawę dział 
kę do 600 m z możli­
wością urządzenia warsz­
tatu. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 8228g
Sprzedam piętro willki 
oiaz pomieszczenie wolno 
stojące w ogrodzie, na
mieszkanie względnie
warsztat w Poznaniu. Ma 
rian Guziński Poznań — 
Gojęcin, ul. Dojazd 30 —
Bar 12/20. 8102g
Gospodarstwo 5 ha, spie­
sznie sprzedam. W tym 
1 ha łąki i 1 ha lasu. Za­
budowania solidne. In­
wentarz żywy i martwy. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 6711g.

Domek i 2 morgi ogrodu, 
sprzedam. Informacje: Mu 
rowana Goślina, Mostowa 
1. 6713g
Parcelę pod bliźniak w
dobrym 
Oferty

punkcie kupię.
„Prasa”, Grun-

waldzka 19 dla 6726g.
Sprzedam działkę pod bu 
dowę domku dwurodzin­
nego — Dębiec. Wiado- 
meść: Gwardii Ludowej ■ 
59 m. 10, Barełkowski.

6730g
2 -3 ha ziemi z zabudo­
waniami lub bez, blisko 
Poznania, przy szosie 
kupię. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 6809g.
Tanio sprzedam gospo­
darstwo 7 ha, sad, łąka. 
Kolsko 7, powiat Sule­
chów. K7672

Zguby

23 września pozostawiono 
w pociągu Leszno — Po­
znań, radio tranzystoro­
we „Crown”. Uczciwego 
znalazcę za wynagrodze­
niem prosimy o skontak­
towanie się. Ul. Wielka 
17 m. 2, tel. 597-92.

8136g

Różne

Pranie prasowanie ko
szul, bielizny, prochow­
ców, ortalionów — 3 dni.
Cybulskiego 16. 8163g
Odstąpię wygodny garaż 
dla samochodu osobowe­
go obok Rynku Jeżyc­
kiego. Oferty „Prasa” — 
Gi unwaldzka 19 dla 6829g.

Biuro Matr y mentalne
.Syrenka” - Warszawa. 
F’ektoralna 11 - poleca 
•-voje usługi Informacje 
10 zł znaczkami. K5T53
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Wrzesień
29

Piętek

Michała

Słońce: 5.48—17.37 Uczeń - pacjent numer 1
TEATRY

POLSKI — g. 19 „Tango”; NO­
WY — g. 19 „Berenika”; OPERA 
— g. 19 „Giselle”; OPERETKA — 
g. 19 „Gasparone”; MARCINEK — 
g. 11 i 17 „Teatr Pietruszki”.

KINA

KINO DOBRYCH FILMÓW MU­
ZA — g. 10, 12.30, 15, 17.30 , 20 
„Wstręt” (ang. 18 1.); APOLLO — 
g. 10, 12.30, 15.30, 18, 20.15 „Jowita” 
(poi. 18 1.); BAŁTYK — g. 10, 12.30, 
15.30, 18, 20.15 Wikingowie” (USA 
14 1.); CZTERNASTKA — g. 10, 
12.30, 15.30, 18, 20.15 „Westerplatte” 
(poi. 14 1.); GONG — g. 10, 12 „101 
Dalmatyńczyków” (USA 7 1.), g. 
16, 18, 20 „Małżeństwo po włosku” 
(włoski 16 1.); GRUNWALD — g. 
17, 20 „Człowiek z Rio” (franc. 14 
1.); GWIAZDA — g. 10.30, 13 „Zwa 
riowana noc” (poi. 11'1.), g. 15.30, 
18, 20.15 „Upiór z Morrisville” 
(czeski 14 1.); HUTNIK — niecżyn 
ne; KOSMOS — g. 17, 19.3o „Dwa 
oblicza zemsty” (USA 16 1.); MAL 
TA — g. 15.45, 18, 20.15 „Zamieńmy 
się mężami” (USA 16 1.); MINIA­
TURKA -4 g. 15, 18.30 „Winnetou” 
(I i II S. jug. 11 1.); OLIMPIA — g. 
10, 12.30. 15 „Siedem narzeczonych 
dla siedmiu braci” (USA 12 1.); g. 
17.30 „Dzwonnik z Notre Damę” 
(franc. 16 1.); OSIEDLE — g. 16. 
18, 20 „Sabrina” (USA 14 1.); PAN 
CERNIAK — g. 17.30, 20 „Człowiek, 
którego już nie ma” (USA 16 1.); 
PAŁACOWE — g. 15, 17.30, 20 „Sa­
mi swoi” (poi. 14 1.); PRZYJAŹŃ 
— g. 18, 20.15 „Człowiek z karabi­
nem” (radź. 14 1.); RIALTO — g. 
10, 13.30, 16.30. 19.30 „Jak zdobyto 
dziki zachód” (USA 16 1.); SCALA | 
— g. 16 „Galapagos” (NRF 12 1.). 
g. 18, 20.15 „Casanova 70” (włoski 
16 1.); TĘCZA — g. 16, 18. 20 „Sa­
brina” (USA 14 I.); WARTA — g. 
10, 12.30, 15, 17.30 20 „Rancho w do 
linie” (USA 16 1.); WCZASOWICZ 
(Puszczykowo) — g. 17, 19.15
„Kruk” (USA 14 1.); WILDA — g. 
10, 14, 18 „Życie małżeńskie” cz. I 
i II (franc. 16 1.): WRZOS (Luboń) 
— nieczynne; WRZOS (Mosina) — 
g. 17 „Książe i żebrak” (ang. 11 1.) 
g. 19.15 „Uwiedziona i porzucona” 
(włoski 18 1.); FOTORLASTIKON 
— g. 12 — 21 „Podróż po USA” 
cz. II.

MUZEA
Historii m. Poznania (Stary Ry­

nek) — g. 12—18.
Historii Ruchu Robotniczego (St. 

Rynek — Odwach) — „Wystawa 
plakatu PKWN" g. 10—15.

Instrumentów Muzycznych (Sta­
ry Rynek 45) — nieczynne.

Kultury i Sztuki Ludowej (Mo­
stowa 7) — nieczynne.

Narodowe (Aleje Marcinkowskie 
go 9) — g. 9—15.

Przyrodnicze (Świerczewskiego 
19) — g. 11—18.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława) — g. 10—15.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we (Stary Rynek) — g. 10—15.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela* 
— g. 11—18.

Muzeum w Rogalinie — g. 10—15

WYSTAWY
Biblioteka E. Raczyńskiego (pl. 

Wolności 19) — „Maria Skłodow- 
ska-Curie w filatelistyce” — g. 
10—14 (do 15. X).

Pałac Kultury (Salon Wystawo­
wy) — „Fotografia barwna z 
NRD” — g. 12—20 (do 10. X).

WOTT (St. Rynek 10) „Ośrodki 
wypoczynkowe Wielkopolski” — 
cz. III — fotogramy J. Korpala — 
g. 9—17 (do 7 X).

BWA - Arsenał (Stary Rynek 
— Bronisław Linke — Malarstwa 
Rysunki — g. 10—18 (do 4 X).

Muzeum Narodowe — „Nabvtk 
i dary 1945—1967 ze zbiorów Mu 
zeów Narodowych: — Poznanie 
Warszawy i Krakowa” — god? 

9—19
PTF (Paderewskiego 7) — Wy 

stawa indywidualna Stanisław? 
Wiktora — g. 10—19.

Wystawa Mebli (Swarzędz, ul 
Wrzesińska 29) — g. 9—17.

Klub MPiK (Ratajczaka 39) - 
„Armia Poznań w kampanii wrz* 
śniowej” — g. 10—20.

DYŻURY

Szpital Kliniczny im. Pawłowa 
(ul. Garbary 17. tel. 510-21), chi­
rurgia. interna, okulistyka.

Pogotowie Ratunkowe (ul. Cheł­
mońskiego 20) — wypadki uliczne 
tel. 99: nagłe zachorowania w do­
mu — tel. 666-66; porady lekar­
skie tel. 637-35: podstacje: ul- Kór 
nicka 8 Bukowa 1 i Ugory 18 (ca­
łą dobę).

Ambulatoria: Chełmońskiego 20 
— czynne internistyczne — całą 
dobę; pediatryczne — g. 15—23; 
stomatologiczne — g. 18—7: chi­
rurgiczne I — ul. Kórnicka 8, tel. 
707—19 całą dobę, chirurgiczne II 
ul. Kasprzaka 16 telefon 623- 55 ca­
łą dobę.

Wojewódzka Stacja PR — (ul. 
Kościuszki 103) telefon 566-66.

Apteki: Al. Marcinkowskiego 11 
(czynna cała dobę); Główna 53, 
Starołecka 79 (dyżur nocny).

Miejska Lecznica dla Zwierząt: 
ul. Grunwaldzka 248. telef. 672-414 
od 8—21 (w nocy nagłe wypadki).

RADIO
PIĄTEK: PROGRAM I: — FALA 

1322 m i UKF 66,G2 MHz (do g. 18); 
7.45 „Błękitna sztafeta”: 8.15 Na 
rozrywkowej pięciolinii; 8.49 „Dr 
Żabiński przed mikrofonem”; 9 
Dla ki. V; 9.30 Mel. rozrywk.; 9.40 
Dla przedszkoli „Zabawa z pio­
senką”; 10 Kalejdoskop kuturalnv; 
10.30 Polską muz. operowa; 11 Dla 
kl. VI — „I metr ma swoja histo­
rię”; 11.20 Konc. rozrywk.; 11.49 
„Rodzice a dziecko”; 12.10 „Wśród 
pól i lasów”: 12-40 „Więcej, le­
piej. taniej” 13 Dla ki. 1 i TI: 13,20 
Muz. popularna; 13.40 Swojskie me 
lodie; 14 Public, międzynar.; 14.15

/^d pewnego czasu obserwujemy żywe zainteresowanie 
sprawami higieny szkolnej. Służbą tą do tej pory zaj­

mowano się raczej nie dość intensywnie, chociaż przypom- 
nijmy, że latem na naszych łamach prowadziliśmy akcję pu­
blicystyczną pt. „Zdrowie dziecka”. Obecnie — zdaniem kie­
rownictwa miejskiego Wydziału Zdrowia — można już pod­
jąć konkretne kroki w kierunku likwidacji niedociągnięć, ja­
ko że właśnie w Poznaniu sytuacja ogólna w lecznictwie ule­
gła stabilizacji i osiągnę!^ pewne optimum (mowa tu przede 
wszystkim o ostatecznym załatwieniu sprawy rejonizacji i 
ctatyzacji). Zaczyna się już również odczuwać nasycenie mia-
sta lekarzami, przynajmniej 
dują ministerialne normy.Ostatnio z inicjatywy Miej­skiego Ośrodka Matki i Dziecka odbyła się narada poświęcona omówieniu ubiegłorocznych o- siągnięć i braków oraz plano­wanych na rok bieżący za­mierzeń w zakresie szkolnej służby zdrowia.Nie sposób zaprzeczyć temu — jak powiedział na naradzie prof. Jankowiak, znany ze swych długoletnich zaintereso- wań tą problematyką żeszkolna służba zdrowia zrobi­ła w ostatnich latach skok na przód. Wobec niemal dosłow­nej próżni, która w tej dzie­dzinie nie tak znowu dawno istniała, trudno nie dostrzec poważnych osiągnięć.

Dziś nad 100 780 uczniów 246 zakła 
dów nauczania i wychowania snra 
wuje opiekę 93 lekarzy. Nie jest 
to wprawdzie liczba duża, tym bar 
dziej że w pełnym wymiarze go­
dzin pracuje zaledwie 26 lekarzy. 
Ponadto — lekarzy specjalistów w 
zakresie higieny szkolnej, bądź 
specjalizujących się w tej dziedzi 
nie mamy zaledwie 9. 20 jest pe­
diatrów. Reszta — to specjaliści, 
lub specjalizujący się innych
dziedzinach. Znacznie lepiej przed 
stawia się sytuacja kadrowa śred­
niego personelu, (109 pielęgniarek 
i higienistek), a liczba ta co roku 
wzrasta. W roku bieżącym pozwo-

„l(.oómatyka" 
yila ókorzażG

na Starym (Rynku.

Poznański Stary Rynek z pięknym 
dziełem Jana di Ouadro - ra­
tuszem, wywołuje zachwyty zwie­
dzających nasze miasto. Rynek 
poznański jest już zupełnie od­
restaurowany, jeśli nie liczyć 
rusztowania przy wlocie do ulicy 
Wronieckiej. Mówi się, że w 
domu tym zatrzymał się Napole­
on w czasie swojego „pochodu 
na Moskwę”. Na zdjęciu: Irena 
Woch, artysta-plastyk przy ostat­
niej rzeźbiarskiej „kosmetyce” 
płaskorzeźb, zdobiących fronton 

od Starego Rynku, (now)
Fot. K. Przychodzki

Konc. Ork. Rozgł. Łódzkiej PR; 
15.05 Dla szkół średnich „Synte­
tyczne pierwiastki”; 15.30 Konc. 
Chóru Rozgł. Wrocławskiej PR 
pod dyr. E. Kajdasza; 16 „Popołu­
dnie z młodością”; 18 „Rytmy mło 
dych”; 18.43 „Kwadrans z dedyka­
cją”; 19 „.Nowości Veritonu”; 19.30 
Konc. życzeń; 20.31 „Rewia piose­
nek”; 21.01 „Kroki we mgle” — 
„Pusty pokój” opow.; 21.31 Mi­
strzowskie wykonania muz. jaz­
zowej; 21.55 Z twórczości kame­
ralnej Debussy’ego; 22.30 „Rozmo­
wa szeptem” poemat Z. Jeżyny; 
22.45 Nastrojowe melodie; 23.15 
Konc. popularny; 0.10 Program no 
cny ze Szczecina.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.06, 
15. 17.55. 20, 23, 24. 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: — FALA 407 m i 
UKF 69,74 MHz; 8.15 Muzyka; 8.35 
„Spotkanie z Temidą”; 8.55 Gra 
Reprezentacyjna Ork. Dęta Pomor 
skiego Okręgu Wojskowego; 9.15 
Utwory Greingera i Holsta; 9.40 Z 
życia ZSRR; 10.05 J. Krenz: Sere­
nada wiejska; 10.20 Konc. Ork. PR 
w Krakowie; 10.50 „Małe punkty”; 
11.10 „Nasz reporter donosi”; 11.25 
Z muz. włoskiej; 12.25 W różnych 
rytmach; 12.40 „Jedyna w Polsce”; 
13 Czas dobrych gospodarzy: 14 
Muzyka; 14.30 „List ze Śląska”; 
15 Transkrypcje ork. popularnych 
utworów; 15.30 Dla dzieci „Brat co 
ma siedem lat”; 16.05 „Przeszłość 
w teraźniejszości” felieton; 17.25 
Plebiscyt „Grającej szafy”; 17.50 
Aud. sport, pt. „Danuta Priebe 
wśród najlepszych”; 18.25 Aud. li­
teracka „Kasztany i inne”; 18.45 
„Klub Entuzjastów Nowoczes­
ności”; 19.05 Muz. i Aktualn.; 19.30 
Konc. symf. poświęcony wszyst­
kim symfoniom Gustawa Mahlera: 
21.43 Muzyka; 22.05 Teatr Poezji

w takiej liczbie, jaką przewi-

li to uniknąć nadmiaru uczniów, 
przypadających na 1 pielęgniarkę.Zdołano jednak w Poznaniu objąć opieką lekarską wszy­stkie szkoły. Rzecz tylko w tym — jak ta opieka konkret­nie wygląda.Są kłopoty z gabinetami. Niektóre szkoły nie mają ich wcale (np. duży kompleks szkół przy ul. Różanej) inne łączą gabinet lekarski ze sto­matologicznym, w jeszcze in­nych pracuje się na 2 zmiany (co już wiąże się z niepełną etatowością lekarzy szkolnych) — a wiadomo, że po południu mały pacjent jest w szkole ra­czej nieuchwytny.Lekarz szkolny nie jest w pełni kwalifikowany do wyko nywania swych czynności, nie czuje się związany ze szkołą i odpowiedzialny za harmonijny rozwój fizyczny i umysłowy dziecka. Stażysta (a jest ich również wielu wśród lekarzy szkolnych) nie zna często swych obowiązków. Wszyscy lekarze szkolni są na ogół prze ciążeni obowiązkami, których nie wykonują głównie z powo­du braku czasu przeznaczone­go na ten cel.

Co osiągnięto? Opanowano za­
gadnienie szczepień ochronnych — 
ich dokumentacji oraz gruźlicy. 
Prowadzi się systematyczną opie­
kę nad tzw. grupami dyspanseryj 
nymi czyli dziećmi o różnorod­
nych schorzeniach (wzrok, słuch, 
wady postawy, krążenia, reuma­
tyzm itd).

Wiele zrobiono również w zakre 
sie przyjścia z pomocą dzieciom o 
różnorodnych wadach postawy. 
Każda dzielnica ma kilka punktów 
gimnastyki wyrównawczej, którą 
prowadzą specjalnie przeszkoleni 
w klinice ortopedycznej magistro­
wie WF. Liczbę tych punktów trze 
ba jednak koniecznie zwiększyć. 
Ćwiczyło w nich bowiem w ub. ro 
ku ? tysiące dzieci, a czekających 
na taką pomoc jest ponad 7 tysię 
cy.Nie najlepiej wygląda jed­nak nadal opieka nad dziec­kiem ociężałym umysłowo, nie nadążającym za normalnym tokiem nauczania i wychowa­nia. Można jednak mieć na­dzieję na poprawę tego stanu. Poradnie zdrowia psychiczne­go wspólnie z poradniami psy­chologiczno - wychowawczymi, przy współudziale władz służby zdrowia pragną tę sprawę jak najspieszniej rozwiązać. Dzie­ci opóźnione w rozwoju psychi cznym, powinny stanowić od-

Stefania Sz. — Przypuszczalnie 
nazwa Kamienia Pomorskiego po­
chodzi od ogromnego głazu narzu­
towego, znajdującego się na pół­
nocnym brzegu Wyspy Chrząsz- 
czewskiej, położonej w środku ko 
ryta Dziwny. (2035)

Administracja domu przy ul. Mo 
drzewiowej. — List przekazaliśmy 
do Prezydium DRN Wilda. (2058) 

„Wesele” słuch.; 22.25 Ork. Tan. 
pod dyr. E. Czernego; 22.55 Muz. 
rozrywk.

WIADOMOŚCI: 4.30, 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30, 10, 12.06, 16 19, 21.13, 23.50.

PROGRAM III: UKF 66,62 MHz;
18.05 Krasnoludki są na świecie — 
magazyn; 18.45 Tylko po rosyjsku;
19 Wiersze H. Heinego; 19.05 Mój 
magnetofon; 19.25 „Żółty pies”; 
19.39 Nagrania Studia UKF; 19.55 
„Jazz na 78 obrotów”; 20.15 „Wach 
larz” — słuch.; 20.45 Tango ze sta­
rej płyty; 21.05 Muzyka na instru 
menty elektryczne: 21.20 Na co 
dzień i od święta — magazyn; 21.35 
Tylko po japońsku; 21.50 Opera 
W. A. Mozarta „Cosi fan tutte”; 
22.07 Śpiewa — Petula Clark; 22.15 
Albośmy to jacy tacy — magazyn; 
22.30 Melodie na dzisiejszy wie­
czór; 22.55 Złota polska jesień; 23 
Reminiscencje muzyczne wg Rave 
la; 0.10 Aud. Radia ONZ.

TELEWIZJA

PIĄTEK: 9.55 — Wychowanie 
obywatelskie dla klas licealnych 
magazyn — „Panorama”; 10.25—12 
— „Alba Regia” — fab. film węg.; 
15.30 — Mistrzostwa Europy w ko­
szykówce mecz Polska — Hiszpa­
nia. Sprawozdanie z Helsinek; 17 
— Wiadon^bści; 17.06 — „Miś z 
okienka”; 17.20 Vratislavia Ca;/- 
tans — montaż filmowy; 17.40 — 
„Tryptyk Memlinga* — film TV 
prod. polskiej; 18.10 — Wszechnica 
TV program z cyklu — „Za kie­
rownicą”; 18.40 — Karykatury Sta­
nisława Mrowińskiego; 19 — Roz­
mowy o zmierzchu; 19.20 — Dobra­

dzielną grupę dyspanseryjną, objętą szczególną troską, a do stęp do specjalistów musi im być szczególnie ułatwiony. Proponowano również stwo­rzenie w każdej dzielnicy choć by zespołu, który zajmowałby się dziećmi z wadami wymo­wy, które są często przyczyną różnorodnych zaburzeń psychi cznych.Wielkim sukcesem szkolnej służby zdrowia jest pozyskanie od Prezydium RN Poznania, na wniosek Wydziału Zdrowia, stypendiów dla tych lekarzy, którzy specjalizują się w higie nie szkolnej i w szkole zatru­dnieni są w pełnym wymiarze godzin. Osiągnięcie zaćznie da­wać realne rezultaty dopiero za kilka lat. Dlatego na razie niemniej ważne jest systema­tyczne i ujednolicone dokształ canie lekarzy szkolnych. Mu­szą oni bowiem obecnie — o czym mówił na naradzie woje­wódzki konsultant do spraw pediatrii dr M. Stabrowski — przy obecnym postępie wie­dzy medycznej znać dobrze za gadnienie zarówno rozwoju jak i patologii organizmu dzie­cięcego.Kolejny dyskutant narady, kierownik Wydziału Zdrowia RN Poznania dr W. Skorupski zamknął dyskusję akcentem nader optymistycznym. Stwier dził on, iż wobec ogólnych o- siągnięć i stabilizacji w służ­bie zdrowia, nadszedł czas na zajęcie się medycyną szkolną. Sukcesów spodziewać się nale ży zarówno po uzyskaniu wspo mnianych już stypendiów jak też na podstawie faktu, że Po­znań stał się miastem nasyco­nym lekarzami, (wch)
Podziękowanie za społeczną pracę
W serdecznej atmosferze żegnano wczoraj w Prezydium 

DRN Nowe Miasto 17 długoletnich opiekunów społecz­
nych, którzy z uwagi na wiek i stan zdrowia przestali pra­
cować społecznie.Podziękowanie, w imieniu KD PZPR i Prezydium DRN, złożył zebranym gospodarz dzielnicy — Z. Kotulski. W spotkaniu uczestniczył także zastępca kierownika Dzielnico wego Zarządu Służby Zdrowia i Opieki Społecznej. — K. Pią 

tek. Zebrani opiekunowie, w podziękowaniu za długoletnią ofiarną i wytrwałą działal­ność, otrzymali upominki i wią zanki kwiatów. W swojej dzia łalności opiekunowie ci porno gli wielu starszym osobom, sie rotom i wdowom. Przeprowa­dzili oni bowiem sporo wywia dów, na podstawie których władze służby zdrowia przyjść potrzebującym kretną pomocą.71-letni St. Kujawa 
mogły z kon­np. od1959 r. był opiekunem społecz­nym. Poprzednio zaś przez wiele lat społecznie działał w komitecie blokowym. W tym roku przeprowadził on w swo­im rejonie — na Głównej 48 wywiadów. Również 74-letni 

L. Kędziora funkcję opiekuna społecznego pełnił od 1959 r. W ciągu 8 lat tej działalności przeprowadził około 1000 wy­wiadów. L. Kędziora także wie
noc i dziennik; 20.05 — Teatr TV 
— ,,Ziemia obiecana” — widowi­
sko TV — wg powieści Wł. Rey­
monta; 21.35 — „10 minut recenzji” 
— przed kamerą Wł. Maciąg; 21.45 
— Magazyn Medyczny; 22.15 — 
Dziennik; 22.35 — Politechnika TV 
„Macierz”; 23.05 — Politechnika 
TV — matematyka — „Układy 
równości liniowych” cz. I.

SOBOTA: 9.55 — Geografia dla 
kl. VII — „Strefy klimatyczne, 
roślinne Europy”; 10.25—11.45 — 
„Czarny rynek w Paryżu” — film 
fab. prod. franc.; 14—14.50 — Tam 
gdzie rodzą się talenty” — (Mo­
skwa); 16 — TV Kurs Rolniczy — 
„Produkcja i wykorzystanie pa­
szowego białka roślinnego” 16.35 
Program dla kobiet; 16.55 — wia­
domości; 17 — Dla młodych Wi­
dzów — ,,Konkurs 5 milionów” — 
prowadzi Marek Grot; 18 — film 
z serii — „Świat, który nie może 
zginąć” pt. „Podwodna wioska”; 
18.25 — Festiwal Filmów Morskich; 
18.55 — „Partyzanci Cu Chi” — 
film dokument. 19.20 — Dbbra- 
noc; 19.30 — Monitor; 20.10 — „Oj­
ciec” — film TV prod. polskiej; 
20.40 — Divertimento op. 6 — 
„Figle sklerozy”. Tekst i reży­
seria — Jeremi Przybora. Muzyka 
— Jerzy Wasowski; 21.30 — Dzien­
nik; 21.45 — Wiadomości sportowe; 
21.55 Czarny rynek w Paryżu” 
— film fab. prod. franc.«

Zastrzega się prawo zmian W 
programie.

i Prasy Technicznej
Jubileuszowe X Dni Książki i Prasy Technicznej zbiega­

ją się z pięćdziesięcioleciem Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej. Znaczenie zwycięstwa Rewolu­

cji dla rozwoju wiedzy technicznej i postępu znajdzie wyraz 
w imprezach organizowanych z okazu X Dni Książki i Pra-
sy Technicznej, które 
X. br.Wojewódzka Komisja szechnienia Książki i Upow PrasyTechnicznej w Poznaniu na o- statnim plenarnym posiedze­niu dokonała podsumowania działalności za rok ubiegły i za twierdziła ramowy plan pracy X Dni Książki i Prasy Tech­nicznej.W okresie trwania „DNI” zor ganizowane zostaną w Pozna­niu i województwie imprezy popularyzujące książki i prasę techniczną. Centralna woje­wódzka wystawa książki i pra sy technicznej ze stoiskiem in- formacyjne sprzedażowymczynna będzie w dniach od 5 do 15 października br. w sie­dzibie NOT w Poznaniu przy ul. Stalingradzkiej 5/9.Wystawy książek i prąsy technicznej zorganizowane bę­dą również przy współudziale „Domu Książki” w Pałacu Kul tury w zakładach pracy w Po­znaniu w HCP, TASKO, DOKP, Wiepofamie, Fabryce Maszyn Żniwnych — Pomecie, Stomilu i Fabryce Łożysk Tocznych.Na terenie województwa w ZNTK w Pile i Ostrowie Wiel­kopolskim, w Kopalni Węgla Brunatnego w Koninie i „Ada mowie” pow. Turek, — Elek­trowni „Konin” w Gosławicach, — Kopalniach Soli w Kłoda- 

ie lat pracował społecznie w komitecie blokowym.W tym roku na Nowym Mieście dla potrzebujących po mocy Zarząd Dzielnicowy Służ by Zdrowia i Pomocy Społecz­nej przeznaczył około 600 000 zł. W dzielnicy tej ze stałej i doraźnej pomocy Zarządu ko­rzysta 1540 podopiecznych, (a)
Inauguracja 

kursów językowych
W niedzielę 30 bm. nastąpi inau 

guracja kursów językowych, or­
ganizowanych co roku przez po­
znański klub MPiK. Zajęcia pro­
wadzone będą w czterech gru­
pach językowych: rosyjskiego, 
francuskiego, angielskiego i nie­
mieckiego. Jak już informowaliś­
my lektorami kursów są wykła­
dowcy poznańskiego UAM, a ich 
uczestnikom zapewniono możność 
nabycia w księgarni MPiK naj­
nowszych podręczników.

Mimo sporej liczby zgłoszeń (do 
tychczas około 600 osób) lista siu 
chaczy nie jest jeszcze zamknięta. 
Dodatkowe zgłoszenia przyjmowa 
ne więc będą również na począt­
ku października. Równocześnie 
organizatorzy proszą o sprawdze­
nie godzin zajęć, które mogły 
ulec zmianie.

Otwarcie kursów nastąpi w 
godz. 12 do 12.30 w czytelni klubu 
MPiK na I piętrze, natomiast za 
jęcia odbywać sie będą w Szkole 
Podstawowej nr 94 przy ul. Myl­
nej 5/7. (wa)

Nagrody za zbiórkę 
makulaturyOceniając wyniki między­szkolnego współzawodnictwa w zbiórce makulatury w II eta­pie w minionym roku szkol­nym Wojewódzki Komitet Szkolnej Zbiórki Makulatury i Tworzyw Sztucznych przyznał wiele nagród. Łącznie Komitet przeznaczył na nagrody dla o- piekunów zbiórki w poszczegól nych szkołach, pracowników inspektoratów szkolnych oraz 19 szkół w miastach i tyle sa­mo na wsi ponad 42.500 zł.Młodzież szkolna Poznania i województwa zebrała w II etapie 721 849 kg makulatury i 4102 kg tworzyw sztucz- nyćh. (o-a)Ucz się języków obcych praktycznie, skutecznie w „LINGWIŚCIE” — akademii językowej dla każdego Berlińskiego 2/3 i Stalingradzka 32/40 3/4,M7585

obchodzone będą w dniach od 7 do 15.wie i Wapnie, — w Zakładach Przemysłu Jedwabniczego w Turku.Specjalne wystawy książek i prasy technicznej przygotują Biblioteki Publiczne, Zakłado­we, Szkół Technicznych i na wsi Kluby Rolnika Gmin­nych Spółdzielni „Samopomoc Chłopska”. Bibliowóz „Domu Książki” z ruchomą wystawą obsłuży POM-y, Spółdziel­nie Produkcyjne i Państwowe Gospodarstwa Rolne.We wszystkich większych' za kładach pracy odbędą się spot kania z autorami i redaktora­mi wydawnictw technicznych. „Filmos” przygotowuje zestaw filmów obrazujących osiągnię­cia techniki radzieckiej. Filmy te wyświetlone zostaną w szko łach i zakładach pracy.Dla młodzieży ogłoszony bę­dzie konkurs na temat postępu- technicznego.
MARIAN STACHOWSKI

Pomnik Piastów 

w Gnśeźnie

Dzisiaj mija terminDzisiaj o północy mija ter­min składania prac konkur­sowych na pomnik Mieszka I i Bolesława Chrobrego w Gnieźnie. Jak nas informuje sekretarz konkursu art. pla­styk Jan Berdyszak zaintere­sowanie rzeźbiarzy konkursem jest znaczne. Można spodzie­wać się poważnej liczby prac konkursowych. Plastykomprzypominamy: prace konkur­sowe muszą koniecznie złożo­ne zostać dzisiaj przed półno­cą, w Pałacu Kultury pokój 68, (na)
Kolegium wymierzyło 

surowe karyGrunwaldzkie Kolegium Karno-Administracyjne roz­patrywało kilka spraw doty­czących zakłócenia porządku publibznego i postępowania niezgodnego z przepisami.M. in. Jerzemu Ignaszakowi (syn Bolesława ur. 23. I. 1948 r.) oskarżonemu o to, że w dniu 6. VI br. będąc w stanie nietrzeźwym wszedł na jezd­nię bezpośrednio przed jadą- cym ciągnikiem i zakłócił po­rządek na jezdni, wymierzono karę grzywny w wysokości 2 500 zł.Konrad Kosmowski (syn Le­ona ur. 19. X 1944 r.), który w dniu 10. VII br. będąc w sta­nie nietrzeźwym zaczepiał w kawiarni „Pół Czarnej” prze­bywające tam osoby, otrzy­mał grzywnę w wysokości 4.000 zł.Adam Gośliński (syn Syl­westra, ur. 3. XII 1948 r.)» który mimo otrzymania dwu­krotnego wezwania i trzykrot nych interwencji w zakładzie pracy nie stawił się w r. 1967 do poboru głównego otrzymał grzywnę w wysokości 4 000 zł.(na)
1XFORMUJEMY

W związku z 150 rocznicą 
śmierci Tadeusza Kościuszki czyn­
na będzie w Wielkopolskim Mu­
zeum Wojskowym — Oddziale ,MU 
zeum Narodowego od 30 września 
do 31 października br. wystawa P° 
święcona pamięci Kościuszki.

Polskie Towarzystwo Historycz­
ne, Oddział w Poznaniu zawiada­
mia, że dzisiaj o godz. 18 w Pa­
łacu Działyńskich, Stary Rynek 
przedstawiciel Uniwersytetu W 
Poitiers wygłosi odczyt pt. „Front 
ludowy we Francji”.

Zebranie plenarne Sekcji Nau­
czycieli Emerytów Grunwald odbę 
dzie się dzisiaj o godz. 17 w Szko­
le Podstawowej nr 9, ul. Łukasze­
wicza.

Klub SD i IKP zaprasza dzisiaj 
o godz. 18 na spotkanie z obroń­
cą Westerplatte kpt. Z. Kręgiel- 
skim (pl. wolności 5, II ptr.).

W lokalu filii nr. 11 Miejskiej 
blioteki Publicznej przy ul. Chwa- 
liszewo 17/23 odbędzie się dzisiaj o 
godz. 18 finał konkursu pt. „Czy 
znasz Kraj Rad?”

Okręgowe Przedsiębiorstwo Han- 
dlu Opalem zawiadamia, że w 
związku z zakończeniem wolnoryW^ 
kowej sprzedaży węgla kamienne­
go, konsumenci indywidualni. Ki 
rzy do teł pory nie zaopatrzyli się 
w opał na zimę, mogą go 
pić w swoich dzielnicowych ni - 
rach opałowych według obowią
jacych norm.
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